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Stimson o pakcie Kelloga. 


Wielka mowa amerykańskiego se- 
kretarza stanu Stimsona, wygłoszona 
w Waszyngtonie na komisji spraw za- 
granicznych, mowa poświęcona dzie- 
jom 1 istocie paktu Kelloga a temsa- 
mem i istocie idei pokoju, — stała się 
właśnie ze względu na tę swoją aktu- 
alną treść wydarzeniem dnia, 


Jakkolwiek geneza tej wielkiej 
mowy posiada niewątpliwie znamiona 
egoistyczne, bo Stanom Zjednoczonym 
ze względu na konflikt chińsko - ja- 
ponski chodzi przedewszystkiem © 
ich bezpośrednie interesy w Chinach, 
to jednak nie sposób nie przyznać, że 
słowa amerykańskiego męża stanu, 
podkreślające raz jeszcze amerykański 
punkt widzenia na problem rozbroje- 
nia i bezpieczeństwa, mają znaczenie 
ogólniejsze, daleko wykraczające poza 
sferę interesów polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych. 

Pan  Stmson przypomniał na 
wstępie owe chwile historyczne, kiedy 
to się zrodził pakt Brianda i Kel- 
loga. Jego sygnatarjusze zrezygno- 
wali z wojen. Oznacza to, że wojny 
pizwie że na całym świecie stały 
się bezprawne. Przestały one być źród- 
lem prawa, przestały być zasadą, doo- 
kola której obracały się obowiązki, za- 
chowanie się i prawa narodów. Są one 
bczprawiem, Na przyszłość jeżeli dwa 
narody rozpoczną zbrojny konflikt, 
to jeden z nich, względnie obydwa, bę- 
dą gwałcicielami tego prawa traktato- 
wego. Nie będziemy ich traktowali 
zg zodnie z kodeksem honorowym 
dwóch pojedynkujących się stron, ale 
jaka gwałcicieli prawa. 


Tekst Traktatu uwieńczony jest en- 
tuzjastycznemi deklaracjami jego twór 
ców. Niektórzy jego krytycy twierdzą, 
że akt ten nie jest wcale traktatem, że 
iniencją jego nie było udzielanie praw 
1 obowiązków, że jest on raczej zbio- 
rem jednostronnych deklaracyj, robio- 
nych przez sygnatarjuszy, ogłaszają- 
z pobożne cele, których to celów 

'gnatarjusz miał być jedynym sędzią 
i wykonawcą i za pogwałcenie których 
pozostali sygnatarjusze mogli go powo- 
lać do odpowiedzialności. Gdyby taka 
interpretacja była właściwa, Traktat 
byłby zredukowany do zwykłego ge- 
stu. Gdyby obietnice jego nie udzielały 
pewnych uprawnień swym sygnatarju- 
szom, Traktat ten byłby oszustwem. 


Lecz krytycy — jak twierdzi pan 
Stimson — mylą się. Ani tekst trakta- 
tu, ani jego historja nie uzasadniają 
tego rodzaju interpretacji. Zewnętrznie 
jest to traktat zawierający definitywne 
obietnice. We wstępie jest odwołanie 
się do „korzyści spowodowanych tym 
traktatem” i stwierdzenie, że sygnata- 
rjusze gwalcący te obietnice pozbawie- 
ni będą tych korzyści. Korespondencja 
twórców tego traktatu wykazuje, że 
zamiarem ich było, aby traktat udzie- 
lal pewnych korzyści, które mogą być 
utracone przez pogwałcenie tego trak- 
tatu. Kellog powiedział w jednej ze 
swoich mów: „Jeżeli wojny mają być 
zniesione, to musi to nastąpić na sku- 
tek podpisan'a odpowiedniego trakta- 
tu. solennie obowiązującego jego sygna 
tarjuczy nie uciekania się do wojny 


między sobą. Nie mogą one być znie- 
sione przez zwykłą deklarację we wstę- 
pie do traktatu“. 

Układając traktat, Kellog słusznie z 
uporem walczył o jasne i zwięzłe zabro 
nienie wojny, wolne od wszelkich defi- 
nicji i restrykcji. W jego własnych sło- 
wach dążył do „zawarcia traktatu tak 
prostego i bezwarunkowego, żeby mo- 
gły go zrozumieć wszystkie narody, 
deklaracji, która byłaby. punktem zbor 
nym dla uczuć całego Świata, funda- 
mentem światowego pokoju“. Każde 
inne postępowanie mogłoby dać zaczą- 
tek technicznym trudnościom i zgub- 
nym ograniczeniom. Jedynem ograni- 
czeniem prawa przeciwko wojnie jest 
prawo samoobrony. Prawo to jest tak 
głęboko zakorzenione w naturze łudz- 
kiejj że wydawało się nawet niepo- 
trzebnem wyrażać je specjalnie w trak- 
tacie. Jest tak zrozumiałem, że ten 
brak nie może osłabić traktatu. Prawo 
samoobrony istnieje w odniesieniu do 
jednostki, broniącej swego domu, a tak 
że w wypadku narodu, którego oby- 
watele bronią swego państwa. Granice 


tego prawa zostały wyznaczone przez ' 


nieskończoną ilość wypadków. Naród, 
który chciałby przykryć swoją impe- 
rjalistyczną politykę maską własnej o- 
brony, zostałby wkrótce zdemasko- 
wany. Nie można mieć nadziei na dłu- 
gie bałamucenie opinji publicznej w 
kwestji tak dobrze znanej i zrozumia- 
lej, tam gdzie fakty mogą być z łatwo- 
ścią ustalone į ocenione, co umożliwia 
dzisiejszy stan prasy. 


Pakt Brianda-Kelloga nie wypowia- 
da się za żadnemi sankcjami opartemi 
na sile. Nie zmusza żadnego z sygnata- 
rjuszy do interwencji w razie narusze- 
nia paktu. Opiera się na sankcji opinji 
publicznej, która może się stać jednym 
z najpotężniejszych czynników hamu- 
jących świata. Każde inne postawienie 
sprawy, stwarzając możliwość wcią- 
gnięcia sygnatarjuszy w zatargi mię- 
dzynarodowe, mogłoby zaciemnić ja- 
sny cel traktatu i uniemożliwić rozwój 
opinji publicznej w tym kierunku, na 
który traktat przedewszystkiem rachu- 
je. Opinja publiczna jest sankcją, która 
leży u podstaw wszystkich posunięć 
międzynarodowych w czasie pokoju. 


Nawiązując fakt istnienia paktu 
Kelloga do konfliktu  mandżurskiego, 
zauważył pan Stimson, że gdyby 


nie Pakt Paryski i przyrzeczenia za- 
warte w nim, zdarzenia w dalekiej Man 
dżurji, z punktu widzenia praw mię- 
dzynarodowych, któremi narody po- 


sługiwały się dotychczas, mogłyby 2yć 


` uważane za niedotyczące Stanów Zjed- 
noczonych i tych 50-ciu innych naro- 


dów. Według poprzednich koncepcyj 
powa międzynarodowego, podobny 
konflikt uważano zwykle za fakt ob- 
chodzący tylko zainteresowane strony. 
Inne narody mogły tylko stosować ści- 
słą neutralność, zarówno w stosunku 
do napadniętych, jak i do napastnika. 
Jeżeli jakiś naród podejmował jakieś 
kroki, lub nawet tylko wyrażał swoją 
opinję, uważało się to za akt wrogi 
w stosunku do narodu, przeciwko któ- 


Z ostatniej chwili. 


Opór przeciw kandydaturze Hitlera 
na stanowisko kanclerza Rzeszy 


Berlin. (PAT.) Sytuacja wewnętrz- 
no - polityczna w Niemczech omawia- 
na jest dziś przez całą prasę poranną. 
Od wyniku zapowiedzianej na piatek 
audjencji u prez. Rzeszy zależy los 
kandydatury narodowo - socjalistycz- 
nej na stanowisko kanclerza, oświąd- | 
cza „Deutsche Allg. Ztg.*. Rozmowy | 
Papena z przewódcami centrum i nie- 
miecko - narodowych mają ustalić sta- 
nowisko tych stronnictw wobec wspo- 
mnianej kandydatury. 


Pewne koła centrum godzą się na- 
wet na współpracę z narodowymi so- 


cjalistami w ewentualnym gabinecie 
Hitlera. Decyzja jest w ręku Hinden- 
burga. Prezydent Rzeszy może w roz- 
mowie z Hitlerem zażądać, aby naro- 
dowi socjałiści wyrzekli się swej kan- 
dydatury na urząd kancerza i poprze- 
stali na ofiarowanych im w obecnym 
gabinecie tekach. Odrzucenie tego po- 
stulatu Hindenburga groziłoby wybu- 
chem bardzo poważnego konfliktu 

Contj podkreśla, że opór 
Hitlera zna- 


Biuro 
przeciwko kandydaturze 
cznie wzrasta. 


Tragiczny wypadek na Wiśle. 


Dwle osoby utonęło. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszaw. (Sch.) Wczoraj w ożywio 
nym punkcie Wisły w Warszawie na- 
Przeciw przyst. „Syrena* wydarzyła się 
katastrofa, której ofiarą padł znany 
działacz społeczny, gospodarz Związku 
Nauczyciełstwa Szkół Powszechnych 
Sławomir Gruszecki O godz. 19-tej 
Cruszecki w towarzystwie inż, Haus- 


mana j p. Myszkowskiego odjechał śli- 
zgowcem z wybrzeża Kościuszkowskie 
go. Na Wiśle spotkał motorówkę, któ- 
ra uderzyła ślizgowiec, wywracając go. 
Inż. Hausman ocalał, trzymając się bur 
ty łodzi, natomiast Gruszecki i Mysz- 
kowski, nie umiejąc pływać, utonęli. 


remu krok ten lub opinja były skiero- 
wane. Fakt, że zapobieganie wojnie le- 
ży w bezpośrednim indywidualnym 
interesie każdego narodu nie był jesz- 
cze dostatecznie oceniony, jak również 
nie nadano temu zainteresowaniu pew- 
nej prawnej formy. 

Obecnie jednak, kiedy istnieje pakt 
Briand-Kellog konflikt taki obchodzi 
wszystkich tych, którzy są zaintereso- 
wani w Pakcie. Wszystkie kroki podję- 
te w kierunku umocnienia Traktatu 
muszą być ocenione z punktu widze- 
nia tej nowej sytuacji. Jak powiedział 
Briand, cytując słowa prezydenta Coo- 
lidge'a: „Działania wojenne w jakiej- 
kolwiek stronie świata są czynami, na- 
rażającemi na szwank interesy mojego 
kraju“. Świat zapamiętał lekcję daną 
mu przez wojnę i sygnatarjusze Paktu 
ułożyli odnośne prawa. A zatem potę- 
ga Paktu Briand-Kellog nie może być 
należycie oceniona, jeżeli się nie u- 
wzgłędnia faktu, że Pakt ten opiera się 
na zjednoczonej opinji publicznej ca- 
łego Świata, połączonej przez przymie- 
rze, które daje każdemu narodowi pra- 
wo wypowiedzenia swego sądu moral- 
nego. 

Wielki nacisk położył p. Stimson 
na międzypaństwowe LONE Bieg 
sprawy, który miał miejsce podczas 
konsultacji chińsko-japońskiej ostatniej 
zimy wykazuje, jak naturalną i nieu- 
niknioną stała się konsultacja w wysil- 
ku zmobilizowania opinji publicznej. Z 
chwilą wytworzenia się sytuacji zagra- 
żającej skutecznemu działaniu Paktu, 
który ludy Świata zaczęły uważać za 
fakt tak bardzo żywotny dla ich inte- 
resów, wszystkie prawie narody wzięły 
udział w naradzie, zmierzającej do na- 
dania wielkiemu zadaniu Paktu nale- 
żytej skuteczności. 

Ostatni ustęp mowy Stimsona do- 
tyczący stanowiska Ameryki wobec 
paktu brzmi jak następuje: 

„Wierzę, że ten pogląd na Pakt 
Briand-Kellog, którego ru broniłem, 
stanie się jedną z wielkich zasad postę- 
powania naszego narodu. Jest on opar- 
ty na przesłankach prawa i idei poko- 
JJ = wierzenia przez lud amerykański 
najbardziej usiiowane. Jest to postępo- 
wanie oparte na gotowości do współ- 
działania na rzecz pokoju i sprawiedli- 
wość w świecie, którą to gotowość A- 
merykanie zawsze okazywali, zachowu 
jąc jednocześnie niezależność sądu i u- 
miejętność przystosowania swego po- 
stępowania do okoliczności, przyczem 
naród nasz zawsze obstawał, Sądzę, że 
takie postępowanie musi wywołać od- 
dźwięk sympatji u innych narodów. 
Wszyscy czujemy, że doświadczenia 
wyniesione z ostatniej wojny nie mogą 
być zapomniane. Postanowienie zniesie 
nia wojny, które wypłynęło z tej klę- 
ski, nie może być osłabione. Te dąże- 
nia Świata mają swój wyraz w tym 
wielkim Traktacie Pokoju, który tu 
omówiłem. Tylko przez ciągłe czuwa- 
nie traktat ten może się stać żyjącym 
skutecznym faktem. Lud amerykański 
z całą powagą ocenia i popiera traktat. 
Nie omieszka on i swój udział wnieść 
do tych starań”. 
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Ruch rewolucyjny w Hiszpanii 


został przez władze stłumiony. 


Madryt. (PAT.) O przebiegu re- 
wolucji donoszą, że o godz. 4 rano 
przybyło do ministerstwa komunika- 
cji trzech oficerów, którzy zwrócili się 
do obecnej tam straży z wezwaniem 
poddania się. Apel ten nie odniósł 
jednak skutku. Oficerowie udali się 
następnie do części gmachu, w której 
znajduje się centrala telegraficzna. 

Na ulicy przed gmachem minister- 
stwa komunikacji rozpoczęła się w 
międzyczasie strzelanina. Gwardja cy 
wilna w czasie utarczek zabiła trzech 
rewolucjonistów i kilkudziesięciu Ira- 
niła. 

Madryt. (PAT.) Ministerstwo spraw 
wewnętrznych potwierdza, że po- 
wstanie, wywołane w Sewilli przez 
naczelnego dowódcę korpusu karabi- 
nierów San Jurio zostało poparte 
przez garnizon w Sewilli i miało objać 
miasto Jerez. Ministerstwo oświadcza, 
że rząd jest panem sytuacji w reszcie 
kraju. Komunikacja z Sewillą jest 
nadal utrzymana. : 

| Madryt. (PAT.) * Naczelny zwią- 
zek robotniczych organizacyj socjali- 


| CR RGG 


Przed strajkiem włókien- 
LA. 

niczym w Anglji. 
Londyn. (PAT.) Rozbicie roko- 
wań przemysłowców z robotnikami 
w okręgu Lancashire grozi strajkiem 
200.000 robotników przemysłu teks- 
tylnego. Jako punkty sporne konflik- 
tu wymienić należy: obniżenie zarob- 
ków o ro prc., przyjęcie z powroten: 
do pracy z górą 6000 robotników, 
zwolnionych wskutek konfliktu o wy 
sokość płac. Decyzja w sprawie straj- 
ku nastąpi w poniedziałek. 


Promocja w szkole 
podchorążych. 


Bydgoszcz. (PAT.) W dniu dzisiej- 
szym odbyła się w Bydgoszczy pod- 
niosła uroczystość promowania 8-go 
kursu wychowanków szkoły podcho- 
rążych w Bydgoszczy na podporucz- 
ników oraz zakończenie roku szkolne 
go 1931/32. Uroczystość zaszczyci 
swą obecnością pierwszy wiceminister 
praw wojsk. gen. Fabrycy jako przed 
stawiciel P. Prezydenta Rzplitej i Mar 
szałka Piłsudskiego. 


Kryzys na plażach. 


Bruksela. (PAT.) Całe wybrzeże 
belgijskie, pełne znanych plaż, jak O- 
stenda, Blankenberghe, La Panne itd. 
prawie zupełnie pozbawione jest tu- 
rystów. Podobnych pustek jeszcze tam 
nigdzie nie było. Oczekiwany jest ca- 
ły szereg bankructw największych ho- 
teli. Zwłaszcza cierpi z powodu kryzy- 
su Ostenda. 


Kajakiem do Morza Czar- 
nego i z powrotem do 


Krakowa. 


Bukareszt. (PAT.) Dwaj członko- 
wie wojskowego Klubu Sportowego 
„Wawel“ w Krakowie Zygmunt Figu- 
ła i Erwin Nagler odbyli podróż kaja- 
kiem z Czerniowiec Prutem, Dunajem 
i Morzem Czarnem przez Konstancę 
do Warny. Dzielnych żeglarzy pol- 
skich spotkała na morzu za Konstancą 
silna burza, z której wyszli zwycięsko. 
Obecnie zawodnicy nasi wrócili koleją 
z Warny do Krakowa. 


Aresztowanie sprawców 
zamachu na pomnik. 


Rennes. (PAT.) Aresztowano tu 
6-ciu autonomistów bretońskich, z któ 
rych dwóch przyznało się do udziału 
w zamachu na pomnik ku czci zpedno- 
czenia Franji z Bretonją. 


stycznych ogłosił odezwę, zapowiada- 
jącą, że jego egzekutywa obradować 
będzie nieustannie, aby powziąć ko- 
nieczne postanowienia w nagłym wy- 


padku. Klasa robotnicza, mówi ode- 


Monarchisci — 


zwa, musi okazać energję i spokój. 
Musi jednak być przygotowana do 
walki, Liczne organizacje lewicowe 


postanowiły poprzeć decyzję socjali- 
stów. 


organizatorami 


powstania. 


Madryt. (PAT.) Jak przypuszcza” | generał Cavalcanti 


ją, na czele ruchu rewolucyjnego stoi 


kilku oficerów 


monarchistycznych. Jak okazalo się, 


Hitler — kanclerzem Rzeszy. 
W piątek ostateczna decyzja. 


Berlin, (PAT). Przybyły do Berlina 
w dniu wczorajszym prezydent Hin- 
denburg przyjął przedpoludniem kan- 
clerza Papena, namawiając go do podję 
cia pertraktacyj w sprawie rekonstruk- 
cji gabinetu. Popołudniu odbyło się 
plenarne posiedzenie gabinteu Rzeszy. 
Uchodzi za pewne, że kanclerz Papen 
na zlecenie Hindenburga zwróci się do 
Hitlera z zaproszeniem odbycia konfe- 
rencji. Przedtem jeszcze kanclerz od- 
będzie narady z przedstawicielami cen- 
trum, Oraz przewódcą niemiecko - na- 
rodowych Hugenbergiem. — Na te- 
mat składu przyszłego rządu krążą naj- 
sprzeczniejsze pogłoski. Narodowi so- 
cjaliści domagają się oddania tek; kanc- 
lerza. którą objąłby Hitler. Przyszły 
rząd Hitlera zachowałby nazewnątrz 
charakter „gabinetu osobistości”. Po- 


za kanclerstwem, otrzymać mają hitle- 
rowcy 2 teki: spraw wewnętrznych 
(Strasser) zagranicznych. Generał 
Schleicher pozostałby nadal ministrem 
Reichswehry. Neurath powróciłby na 
placówkę londyńską, zaś Gayl powo- 
łany ma być na stanowisko nadprezy- 
denta Prus Wschodnich. Hitler jako 
kanclerz, byłby równocześnie komi- 
sarzem rządowym dla Prus , Zastępcą 
jego ma zostać Strasser. 

Berlin. (PAT). Posiedzenie gabinetu 
trwało do godz. 20. Kanclerz v. Papen 
przyjął następnie przewodniczącego 
niemiecko - narodowych  Hugenber- 
ga. Konferencja Hitlera z Papenem 
odbędzie się prawdopodobnie w piątek. 
Hitler przyjęry również zostanie praw 
dopodobnie na audjencji przez prezy- 
denta Hindenburga. 


Płk. Jasiński dowódca 2 pułku lotn. 


padł ofiarą katastrofy samochodowej pod N Sączem. 
Zona pułkownika Rayskiego ciężko ranna. 


Kraków. (PAT). Wczoraj przedpo- 
łudniem na granicy powiatów _ lima- 
nowskiego i nowosądeckiego, dowódca 
2 pułku lotniczego płk. Stanisław Ja- 
siński, chcąc wyminąć jadący przed 
nim samochód wiozący płk. Rayskiego 
i jego żonę, zaczepił wozem © przy- 
drożne drzewo, przyczem został wy- 
rzucony z auta 1 poniósł śmierć na 
miejscu. Płk. Rayski wyszedł bez 
szwanku, natomiast żona jego odniosla 
ciężkie rany i przewieziona została do 
szpitala w Nowym Sączu. 


Kraków. (PAT). O katastrofie auto” 


mobilowej donoszą następujący szcze- 
góły: Na szosie, na terenie gminy Wv- 
soka, płk. Rayski, jadąc z córką przo- 


Jasinskiego, który jechał z panią Ray- 
ską. Płk, Jasiński nie zwolnił tempa 
na wirażu, wskutek czego samochód 
zarzucił i wpadł na słup telegraficzny, 
przewracając się. Płk. Jasiński został 
wyrzucony z wozu i zabił się na miej- 
scu. Pułkownikowa Rayska została 
przygnieciona przewróconem autem: 
Płk. Rayski przy pomocy okolicznych 
wieśniaków, wydostał żonę z pod au- 
ta į odwiózł ją do szpitala w Nowym 
Sączu, następnie powrócił na miejsce 
katastrofy 1 zabrał zwłoki Ś. p. płk. 
Jasińskiego, które również przewióz! 
do szpitala nowosądeckiego. Jak się 
okazuje, pani Rayska doznała zgnie- 
cenia klatki piersiowej. Sran jej jest 


dem, chciał przepuścić samochód płk. | ciężki, obaw jednak nie budzi. 


o mam zz jw 


Międzynarodowy konkurs awionetek. 


Warszawa. (PAT). Wczoraj w obec 
ności wicemin. Składkowskiego i pod- 
sekretarza stanu Ministerstwa Komu- 
nikacji inż. Czapskiego odleciały do 
Berlina awionetki polskie, biorące 
udział pod barwami Rzeczypospolitej 
w międzynarodowym konkursie awio- 
netek. W konkursie weżmie udział 5 
samolotów polskich. Skład osobowy 
reprezentacji polskiej jesst następują- 
cy: Na trzech samolotach PZL 
19, lecą kapitanowie Bajan, Ged- 
gowd i Orliński, na samolotach RWD 
6, por. Żwirka i pilot Karpiński. Kon- 


kursy rozpočzynają się 21 bm. Pierw- 
szy etap raidu okrężnego prowadzi 
przez Polskę. W Warszawie nastąpi 
przegląd maszyn przez Komisję kon- 
trolną. Następnie lądowanie odbędzie 
się w Krakowie. 

Berlin, (PAT.) O godz. 18.45 wyłą- 
dowało na lotnisku w Staaken $ samo- 
lotów polskich, które wezmą udział w 
konkursie europejskim awionetek. Na 
powiranie łotników polskich wyjechal 
na lotnisko poseł połski w Berlinie Wy 
socki w towarzystwie attachć wojsko- 
wego mir. Szymańskiego. 


> Z m 


Dymisja gabinetu rumuńskiego. 


Bukareszt. (PAT.) Premjer Vada 
złożył dziś królowi dymisję gabinetu, 
która została przyjęta. Rząd Vaida 
miał pełnić swoje funkcje jedynie w o- 
kresie wyborów i podać się do dymisji 
po ukonstytuowaniu się nowych izb. 
Po naradzie z przewodniczącymi sena- 
tu i izby deputowanych król przyjął na 
audjencji Maniu i zaofiarował mu mi- 
sję tworzenia nowego rządu. Maniu 
jednakże zaofiarowanej mu misji nie 


— 


przyjął, proponując jako kandydata na 
przyszłego premjera wiceprezesa partji 
narodowo chłopskiej Michalake, które- 
go — jak zaznaczył — stronnictwo pra 
gnęłoby w:dzieć na czele nowego rzą- 
du. Wobec tego jednak, że Michalake 
również misji tworzenia rządu nie 
przyjął, król powierzył tę misję b. pre- 
mjerowi Vaida Voevod, który, po 
przyjęciu w godzinach wieczornych u 
króla ofiarowaną mu misję przyjął. 


wśród aresztowanych znajduje się ge- 
neral Fernandez Perez. Odebrano 
wiele broni i jeden karabin maszyno- 
wy. Pomiędzy godz. 8 a 9 rano sły- 
chać było pod Madrytem  kanonadę 
artyleryjską. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych oświadczyło na zapytanie, 
że są to ćwiczenia artylerji. a 

Madryt. (PAT.) Donoszą, że mi- 
nister spraw wewnętrznych oświad- 
czył, że ruch powstańczy, zorganizo- 
wany przez generałów, z poparciem 
elementów  monarchistycznych, zo- 
stał już opanowany. Powstańcy, któ- 
rzy usiłowali opanować gmach głów- 
ny dyrekcji policji, zostali — według 
tego oświadczenia — odparci, przy- 
czem dokonano go aresztowań. Agen- 
cja Havasa dowiaduje się, że San lu- 
rio, naczelny dowódca korpusu kara- 
binierów, miał wywołać powstanie w 
Sewilli i opanować przy pomocy oko- 
licznych gwardyj cywilne urzedy 
pocztowe i komunikacyjne. 

Madryt. (PAT.) Porwierdza się 
wiadomość, że rozruchy wojskowe 
wywołane były przez koła monarchi- 
styczne i skierowane przeciwko u- 
strojowi republikańskiemu. Przeszło 
300 powstańców, składających się 
przeważnie z oficerów kawałerji, bra- 
ło udział w starciach. Padło około 200 
strzałów. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych potwierdza wiadomość o 
zbuntowaniu się pułków kawalerji w 
garnizonie, stacjonowanym w Alcala 
de Henares. Pułk ten usiłował masze- 
rować na Madryt, został jednak po- 
wstrzymany. Wypadki w Madrycie 
spowodowały poza kilkoma zabitymi. 
sporo ofiar, z których parę ciężko jest 
ranionych, Dokonano około roo a 
resztowań. Wśród aresztowanych znaj- 
duje się kilka osób znanych w czasie 
panowania poprzedniego ustroju. 

O godz. 1o-ej ulicami miasta prze- 


maszerowali liczni manifestanci ze 
sztandarami o barwach republikań- 
skich, oraz z chorągwią czerwoną. 
Manifestanci wtaręnęli do klubu woy- 


skowego, skąd wypędzili oficerów i 
wywiesili chorągwie republikańskie. 
Liczne grupy manifestantów zmuszały 
do wywieszania sztandarów o barwach 
republiki na gmachach publicznych. 
Policja manifestujących rozproszyła. 
Obecnie zapanował spokój, przedsię- 
wzięto jednak nadwyczajne środki 
bezpieczeństwa. 

Madryt. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi, że jeszcze tylko w Sevilli u- 
trzymują się powstańcy. Rozruchy w 
Jerez de la Frontera zostały szybko 
i bezkrwawo zlikwidowane. 

Madryt. (PAT.) Połączenia telegra- 
ficzne i telefoniczne z Sewillą są w 
dalszym ciągu: przerwane. O powsta- 
niu w Sewilli dowiedziano się dzięki 
odwadze pewnego telegrafisty, który 
pomimo nadzoru, rozciągniętego nad 


telegrafem, zdołał zaalarmować Ma- 
. . + 

dryt Wiadomości, nadchodzące z 

różnych miejscowości, świadczą, że 


poza Sewillą wszędzie panuje jak naj- 
zupełniejszy spokój. W Barcelonie spo- 
kój nie był ani na chwilę zakłóconv. 
W Saragossie oficerowie manifęstowali 
swą lojalność wobec rządu, Ludność 
w Jeres de la Frontera wystąpiła wro- 
go przeciwko gwardji cywilnej, która 
w tej miejscowości wzięła udział w ru- 
chu powstańczym. Tłum zaatakował 
koszary gwardji, i porwawszy puł- 
kownika gwardji, chciał go postawić 
przed zaimprowizowany sąd wojen- 
ny. Policja dopiero uwolniła oficera. 

Madryt. (PAT.) Rząd wydał szereg 
energicznych zarządzeń, mających na 
celu opanowanie ruchu rewolucyjnego 
i pozbawienie go przewódców. Aresz- 
towano 3 generałów i zawieszono 8 
dzienników o charakterze zachowaw- 
czym. Wśród aresztowanych osób wy- 
mienić należy brata b. ministra z cza- 
sów dyktatury Sotello, oraz b. mini- 
stra w gabinecie Berenguera Estradę. 

Madryt. (PA.) Liczba ofiar starć 
w Madrycie jest mniejsza, niż pier- 
wotnie przypuszczano. Wędle oficjal- 
nych danych, w starciach zginęło 8 
osób, a 50 jest rannych, w tej liczbie 
4 bardzo ciężko. 
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Statystycznego“ w artykule pt. „Do- 
chód społeczny Polski“ podjął się pan 
Dr. Bohdan Dederko poraz pierwszy 
ciekawej próby oszacowania dochodu 
społecznego niepodległej Polski. 

Autor stosował w swej pracy nastę- 
pującą metodę: wychodząc z założenia, 
że dochodem społecznym jest wszystko 
to, co społeczeństwo w ciągu danego 
roku wyprodukowało, odciąga od tej 
wytwórczości brutto zużyte do niej 
surowce, półsurowce i materjały i o- 
trzymał tą drogą produkcję netto: 
przedsiębiorców, pracowników, ban- 
ków, wierzycieli, pośredników, właści- 
cieli itp. wreszcie Państwa i samorzą- 
dów, pobierających podatki. 

W ten sposób doszedł autor np. do 
wyniku, że pozycja netto udzialu rol- 
nictwa w dochodzie społecznym wy- 
nosi 9,060 milj. zł. Na jednostkę w 
rolnictwie przypada 1,025 zł, dochodu 
rocznego. 

Wartość produkcji górniczej wyno- 
siła u nas w r. 1928 (ten rok bowiem 
wogóle bierze autor za podstawę 
swych obliczeń) netto 442,9 milj. zł. 
co przy 122,000 pracownikach daje na 
głowę 3,633 zł. 

W monopolach solnym, spirytu- 
sowym i tytuniowym łącznie dochód 
netto wyniósł 1,039 milj. zł. 

W rzemiosłach dochód społeczny 
netto wynosi 1,218 milj. zł. a na jed- 
nego robotnika 2,903 zł. rocznie. 

Całe rolnictwo figuruje w docho- 
dzie społecznym z sumą 9,059, prze- 
mys} 6,930 a handel 2,978 milj. zł. W 
ten zaś sposób ostateczna suma docho- 
du społecznego w r. 1928 wyniosła po- 
nad 18 miljardów zł. Gdy zaś ludność 
Polski w tym czasie wynosiła prawie 
31 milj., przeto na 1 mieszkańca przy- 
padl dochód społeczny w wysokości 
około 614 zł. 

W porównaniu z zagranicą do- 
chód społeczny przypadający na 1 mie- 
szkańca w Polsce jest wyjątkowo ni- 
ski. W poszczególnych krajach przed- 
stawia się on następująco: 


Państwa Doch. społ. na 1 m. w zł. 
Stany Zjednoczone Ameryki 6.612 
Anglja 3.328 
Szwajcarja 3.129 
Niemcy 2.288 
Francja 2.120 
Austrja 1.410 
Czechosłowacja 1.281 
Włochy 1.260 
Węgry 911 


Rumunja 835 
Litwa 646 
Polska 614 
Brazylja 380 
Indje 123 


Z szeregu tablic, podanych w pracy 
wynika, że im większy jest przeciętny 
dochód społeczny w danem państwie, 
tem większe są stosunkowo ciężary 
na rzecz państwa: im wyższe dochody 
posiada płatnik, tem większą część tych 
dochodów może przeznaczyć na rzecz 
państwa. Może łatwiej jest np. Francu- 
zowi zapłacić 358 zł. podatków przy 
dochodzie 2.120 zł, niż obywatelowi 
Polski 92 zł. podatku przy dochodzie 
614 zł. 

Szczegółowa analiza przytoczonych 
przez autora obliczeń rzuca dużo świa- 
tła na wiele aktualnych obecnie pro- 
blemów z dziedziny polityki gospodar- 
czej. Tak, jak w prywatnem przedsię- 
biorstwie ocena sytuacji nie jest moż- 
liwa, bez znajomości jego bilansu i ra- 


chunku strat i zysków, podobnie w go | niem. 


y Polski. 


spodarstwie narodowem konieczna jest 
znajomość obliczeń, odnoszących się 
do wartości majątku narodowego oraz 
struktury i rozmiarów dochodu spo- 
łecznego. 

Posiadanie jeśli nie pozytywnych 
i ścisłych, to w każdym razie przybli- 
żonych danych o dochodzie społecz- 
nym jest niezbędne chociażby dla ozna 
czenia zdolności podatkowej społe- 
czeństwa: bez liczb o dochodzie spo- 
lecznym nie można również dokładnie 
określić zdolności kredytowych. Nie 
posiadając bowiem wiadomości o do- 
chodach całego społeczeństwa, można, 
nadmiernem opodatkowaniem czy też 
zadłużeniem zbyt dużem, z wielką ła- 
twością przekroczyć dopuszczalne gra- 
nice, a tem samem uszczuplić majątek 
narodowy. 

Pracę Dra Dederki, będącą pierw- 
szą próbą oszacowania dochodu spo- 
łecznego niepodległej Polski, powinni- 
śmy więc powitać z radością i uzna- 


(Z.) 


Scena portowa w Gdańsku. 


Na spokojnej Mołtawie na tle starych kamienic gdańskich wyładowuje się barki wiślane, 
przywożące z Polski zboże i inme produkty rolne. 


Japończycy maszerują na Pekin? 


Paryż. (PAT.) Donoszą z Dalekiego 
Wschodu, że prócz faktu nieporozu- 
mień panujących między ministrami 
i generałami chińskimi, również pogło- 


ski o skoncentrowanu przez Japończy- 
ków znaczniejszych oddziałów na gra- 
nicy oddzielającej państwo mandżur- 
skie od prowincji Je-Hol, wywołały 


wśród ludności północnych Chin wiel- 
kie przygnębienie. Panuje obawa, aby 
Japonja istotnie nie rozkazała tym od- 
działom maszerować na Pekin, bądź 
wzdłuż linji _ południowo-mandżur- 
skiej koleji żelaznej, bądź z północy, 
przez prowincję Je-Hol. O ileby to 
rzeczywiście nastąpiło, możłiwem jest, 
że oddziały chińskie, stacjonujące w Pe 
kinie, wyszłyby naprzeciw armji japoń 
skiej. Według rozpowszechnionych po- 
głosek, straż, pod której opieką pozo- 
staje poselstwo japońskie w Pekinie, 
miałaby za zadanie w wypadku zbroj- 
nego starcia zaatakować wojska chiń- 
skie na tyłach. Sytuacja w Pekinie mo- 
że się stać tembardziej drażliwa. jeżeli 
się zważy, że dowództwo wojsk mię- 
dzynarodowych zostanie ponownie po 
wierzone amerykańskiemu pułkownika 
wi Hookerowi, jako oficerowi, przeby- 
wającemu najdłużej w Pekinie. 


Papież spędzi wakacje 
w Watykanie. 


Citta del Vatticano. (PAT.) Rozpo- 
częto roboty restauracyjne i konsoli- 
dacyjne w apartamentach prywatnych 
Piusa XI oraz w części apartamentów 
recepcyjnych. W związku z tem u 
cichły pogłoski o wyjeździe Papieża 
do Castel Gondolfo, wyjeździe jakoby 
niezbędnym z powodu tych robót. 
Tymczasem Ojciec Św. spędzi tegoro- 
czne wakacje jak zwykle w obrębie 
Watykanu: od 1$ bm. zawieszone zo- 
staną aż do odwołania audjencje pry- 
watne. 


Greta Garbo a dzienni- 


karze. 
Hamburg. (PAT.) Z Góteborgu do 


noszą, że wrącająca tam z Ameryki 
na statku „Gripsholm“ Greta Garbo 
zawarła z towarzystwem  okrętowem 


umowę, w której zobowiązało się ono 
do nieprzyjmowania na pokład żad- 
nych dziennikarzy. Istotnie, już w No 
wym Jorku żądano od współpasaże- 
rów dowodu, że nie są dziennikarza- 
mi, a Odrzucono oferty różnych gazet, 
proponujące wysokie wynagrodzenie 
za przemycenie reportera na pokład. 
W Góteborgu otoczy policja na Wez- 
wanie towarzystwą silnym kordonem 
miejsce lądowania. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


Nowe cuda i nadzieje medycyny. 


Medycyna idzie wielkiemi krokami naprzód, — Diabetycy cieszcie się: macie 

w samych sobie fabrykę insuliny! — Zamiast wstrzyknięć, miła diatermja, — 

Róntgen jedzie taksówką. — W kilka minut prześwietlenie i fotografja. — 

100 miljonów litrów mleka w małej flaszeczce. — Placki z witaminy D. — Jak 

Anglja walczy z infekcjami? — Nowe środki na modne choroby. — Otello 
miał za dużo jodu w żyłach czyli jak leczy się dziś zazdrość?! 


Prasa zagraniczna przynosi w ostat- 
nich dniach szereg wiadomości o rewe- 
lacyjnych odkryciach i wynalazkach 
na polu medycyny. 

Ludzkość idzie ciągle naprzód we 
wszystkich kierunkach, ale ludzkość 
jest zmęczona, przedenerwowana, spra 
gniona energicznego ratowania swego 
zdrowia; to też wiedza lekarska, che- 
miczna i farmaceutyczna wysilają się 
pospołu, aby jej tych środków ratun- 
kowych w jak najlepszym garunku do- 
starczyć. 

Na pierwszy plan wysuwa się spra- 
wa leczenia cukrzycy, na któ- 
rą zapada dzisiaj coraz więcej osób, 
często w sile wieku. W Austrji zmarł 
niedawno na tę chorobę ks. kanclerz 
Dr. Seipel, jeden z najwybitniejszych 
mężów stanu ostatniej doby. Ratowa- 
no go wszelkiemi sposobami i nie uda- 
ło się. I oto równocześnie niemal ze 


zgonem znakomitego austrjackiego po- 
lityka, dokonane zostało na słynnej 


„trzeciej klinice medycznej* uniwersy- 
tetu w Budapeszcie odkrycie, które 
kwestję leczenia cukrzycy przesunąć 
może na zupełnie nowe tory. Dotąd 
leczy się cukrzycę — jak wiadomo — 
wstrzykiwaniem insuliny, co wywołuje 
jednak niekiedy uboczne komplikacje, 
pewne objawy zatrucia, a pozatem jest 
zabiegiem na dłuższą metę bardzo mę- 
czącym. 

Na klinice budapeszteńskiej wpadli 
asystenci prof. barona Koranyi'ego 
(głównie Dr. Z. Rausch) zupełnie 
przypadkowo na nowe metody zwal- 
czania cukrzycy. Wiemy, że po wstrzy 
knięciu insuliny, chorzy na cukrzycę 
odczuwają wprost szalony głód, który 
trzeba natychmiast zaspokoić. Z tego 
powodu stosuje się (nawiasowo mó- 
wiąc) insulinę także w wypadkach, gdy 
np. obłąkani albo buntujący się więź- 
niowie odmawiają przyjmowania po- 
karmów, urządzając „głodówkę”. O- 
tóż asystenci prof. Koranyi'ego zauwa- 


Żyli, że takie samo gwałtowne uczucie 
głodu występuje u pacjentów (bynaj- 
mniej nie chorujących na cukrzycę) 
przy stosowaniu t. zw. „dlater- 
mji“, tj. elektrycznego nagrzewania 
ciała ludzkiego, mianowicie zaś brzu- 
cha i wogóle tzw. kadłuba. Chorzy na 
różne cierpienia po takiej djatermi: 
wołają gwałtownie o jedzenie, okazu- 
jąc nieprawdopodobny apetyt. 

W dalszym ciągu badań pokazało 
się, że to uczucie głodu pochodzi stąd, 
iż organizm ludzki, tj. odpowiednie 
gruczoły, wytwarzają same, pod wpły- 
wem diatermji, wielkie ilości 1n- 
suliny, insuliny własnej, naturalnej, 
która wywołuje to uczucie głodu. Li- 
czne próby udowodniły, że człowiek 
posiada sam w sobie prawdziwą „fa- 
brykę insuliny", która podczas diater- 
mji staje się czynną, a organizm czło- 
wieka idzie sobie do tej „fabryki“, jak 
do domowej apteki, i bierze z niej dla 
«wych potrzeb tyle porcyj insuliny, ile 
potrzebuje. Dalsze badania na klinice 
budapeszteńskiej są w toku, a jeśli re- 
zultaty wypadną pod każdym wzglę- 
dem pozytywnie, to chorzy na cukrzy- 
cę, zamiast wstrzyknięć insuliny będą 
się leczyć szybko i skutecznie przez 
stosowanie diatermji. Zwłaszcza w po- 
czątkowych stadjach cukrzycy leczenie 
takie będzie miało poprostu przełomo- 
we znaczenie, usuwając chorobę rady- 
kalnie. 


i 
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Inne cuda lecznictwa ujawniła zno- 
wu medyczna wystawa w Londynie, 
która otwarta została niedawno w 
„Królewskim Instytucie“ angielskim. 
Jedna z firm wystawiła tam np. „ta k- 
sówkę róntgenową'!, tj. auto- 
mobil lekarski, zawierający kompletne 
urządzenia i laboratorjium róntgenolo- 
giczne. Dotąd trzeba było chorych dla 
prześwietlenia przewozić — nieraz w 
najcięższych warunkach — do szpitali 
czy gabinetów róntgenologów. Jest to 
zwłaszcza bardzo skomplikowane w 
nagłych wypadkach, katastrofach, w. 
ciężkich chorobach itd, 

Obecnie w Anglji weszło już w ży- 
cie „taxi rÓntgeniczne”. W kilka mi- 
nut po wypadku czy wogóle na wez- 
wanie lekarza, automobil taki jest już 
na miejscu, a prześwietlenie chorego; 
zrobienie specjalnych zdjęć i fotograf]! 
może być dokonane z minimalnym wy 
siłkiem i bardzo tanio. „Taxi'* zawiera 
bowiem nietylko potrzebne motory 
i dynamo-maszynę, ale i kompletną 
ciemnię do zdjęć i wszystkie aparaty. 

Prawdziwy przewrót dokonywa 
się również w dziedzinie witamin. 
Oto na wystawie londyńskiej wystawił 
jeden z wytwórców małą flaszeczkę ze 
120 gramami tzw, witaminy D; eliksir 
ten reprezentuje taką samą pożywność, 
jak 45.000 litrów tranu lub roo miljo- 
nów litrów mleka prosto od krowy. 
Mówi się też o wypiekaniu specjalnych 


Warszawa. (PAT.) W czasie śnia- 
dania, wydanego na cześć p, Deweya 
przez Polsko-Amerykańską Izbę Han- 
dlową i Two Polsko- Amerykańskie, p. 
Dewey wygłosił przemówienie, w któ- 
rem na wstępie dał wyraz swym sym- 
patjom dla Polski poczem, charaktery 
zując sytuację gospodarczą ogólnoświa 
tową, a Stanów Zjedn, w szczególno 
ści, podkreślił, że Stany Zjedn. i caly 
świat wstępują w okres wielkiego przy 
stosowania się, Cały kryzys jest skut- 
kiem pozostałości wojny i złego roz- 
działu złota, niedostatecznej konsum- 


Zamknięcie gimnazjum 
rosyjskiego w Pradze. 


Praga. (PAT.) Gimnazjum dla ro- 
syjskiej emigracji w Pradze zostalo 
przez Ministerstwo Oświaty zniesione 
ze względów oszczędnościowych, tak 
że obecnie istnieć będzie w Czechosło- 
wacji tylko jedna rosyjska szkoła śred 
nia w Morawskiej Trzebowie. Pisma 
narodowo - demokratyczne wyrażają 
wielkie niezadowolenie z tego kroku 
oszczędnościowego. 


Kary za nieprawidłowe 
chodzenie po ulicach 


Warszawy. 


Warszawa, (PAT.) W czasie od 19 
do 24 lipca 1932 r. włącznie ukarano 
za nieprawidłowe chodzenie po uli- 
cach m. st. Warszawy, leżących na te- 
renie Starostwa Grodzkiego Północno 
Warszawskiego dorażnemi nakazami 
karnemi 993 "osoby na sumę 993 zł, O- 
raz sporządzono 103 protokóły, 


Eksport grzybów 
do Francji. 


W bieżącym sezonie nawiązane zo 
stały w tej dziedzinie po raz pierwszy 
bezpośrednie stosunki handlowe z ryn 
kiem francuskim. Dotychczas bowiem 
eksport grzybów swieżych z Polski do 
Francji odbywał się wyłącznie tylko 
w drobnych ilościach. Pierwsze próby 
bezpośredniego eksportu dały wyniki 
dodatnie. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 sierpnia 1932. 


P. Charles Dewey o kryzysie światowym 


i o sytuacji finansowo-gospodarczej w Polsce. 


cji i nadprodukcji. W Stanach Zjedn. 
wytworzył się fikcyjny sposób Życia, 
coś, co nie może trwać wiecznie. War- 
tości spadły po linji prostopadlej i 
zmniejszyły się nie o połowę, lecz o 
wiele setek procent. Akcje i udziały, 
które były dwa i pół lata temu kupo- 
wane po 200 dolarów, stoją obecnie 
po 7 lub 8 dolarów. Nietylko spadły 


wartości akcyj, które reprezentują 
wartość fabryk czy urządzeń, lecz 
wogółe wszystko uległo deflacji. De- 
presja ta daje się odczuwać na całym 
świecie, i jest tak wielka, że nie jeden 
człowiek i nie jedna grupa ludzi może 
ją zmienić, Jest to objaw ekonomicz- 
ny, przez który musimy przejść -— 

| mówił p. Dewey. 


Oznaki poprawy. 


Cieszę się z tego, że podczas ostat- 
nich 2 miesięcy przed moim wyjaz- 
dem z Ameryki, dały się zauważyć o- 
znaki, które przekonały społeczeń- 
stwo, że dosięgliśmy już dna kryzysu, 
a nawet zaczęliśmy R z tej naj- 
gorszej fazy wychodzić, W każdym 


razie psychologja 'ogółu obywateli Sta- 
nów Zjedn. zmieniłą się. Wierzą w 
nasz system, w kapitalizm, który pa- 
nuje w całym świecie, z wyjątkiem 
kraju Waszego sąsiada wschodniego, 
wierzą, że system ten musi zwyciężyć. 
Myślę, że przeszliśmy już najgorsze. 


Podziw dla pracy, dokonanej przez 
Polskę. 


Przechodząc do spraw polskich, p 
Dewey oświadczył: Mój powrót do 
Polski ma dwa cele: 1-szy z nich, a je- 
stem przekonany, że jest to również 
cel mojej żony, to zamiar, by zoba- 
czyć znowu ten kraj i dowiedzieć się 
z pierwszego źródła, co się tu dzieje i 
jak się sprawy przedstawiają. Znam 
w ogóinych zarysach warunki tutej- 
sze z moich studjów i raportów Ban- 
ku Polskiego. Pragnę wyrazić moją 
opinję, którą podzielają sfery finanso- 
wc Stanów Zjedn., że w Europie istnie 
je wielki podziw i poważanie dla tego, 


Należy wykazać 


Nie jest to jednak czas odpowiedni 
na szukanie, kogoby krytykować. Jest 
to czas, gdy trzeba mieć zaufanie, 
trzeba przetrwać. Kraj ten dokonał 
rzeczy wspanialej; budżet jest prawie 
zrównoważony, bilans handlu zagra- 
nicznego stale korzystny. Znam trud- 
ności, przez które przechodzicie i 
znam trudności, które was czekają, 
lecz znowu muszę powiedzieć, że jest 
to czas, w którym należy wykazać od 
wagę i wiarę, a nie chwiejność. Polska 
dokonała wielkich rzeczy pod obecne- 
mi rządami, ` Rządy te wykazały swą 
wartość w czasie bezprzykładnych 
trudności. Aż do chwili obecnej i je- 
stem przekonany, że aż do końca de- 
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„placków“? i „bułeczek*  witamino- 
wych, choć z drugiej strony poważni 
lekarze uważają za przesadę, jeśli ktoś 
urządza swoje „menu* wyłącznie z 
„potraw witaminowych“. 

Lekarze angielscy są również bar- 
dzo dumni z nowych odkryć w dzie- 
dzinie produktów  antitoksynowych, 
stosowanych zwłaszcza przy różnych, 
tak częstych dzisiaj, infekcjach, zatru- 
ciach, furunkułach, karbunkułach, fle- 
gmonach itp. I tu ciężka infekcja króla 
angielskiego Jerzego z przed 3 lat, któ- 
ra go omal nie zabiła, pchnęła medycy- 
nę angielską do tych badań. Podobno 
te środki angielskie są już tak dosko- 
nale, że lekarze i szpitale innych kra- 
jów sprowadzają je często aeroplanami 
z Londynu. 

Szerokie uznanie znajduje także o- 
becnie nauka o winach owocowych 
(zwłaszcza z jabłek) i o tzw. „cukrze 
dekstrozowym”, pędzanym z kukury- 
dzy, mającym wielkie zastosowanie 
przy odżywianiu dzieci; tak samo na- 
uka o terapji insulinowej przy „angina 
pectoris“ | nauka o ferroglanoidzie 
przy anemii. 

Najbardziej sensacyjne jest jednak 
chyba odkrycie, dokonane w klinice 
berlińskiej przez 3 lekarzy, Dra Bay'a, 
Scheringera i Wittkowera, że za- 
zdrość, trapiąca tak często od wie- 
ków męże i niewiasty, jest poprostu 
chorobą, polegająca na nagłem, a bar- 


dzo silnem zwiększeniu się ilości jodu 
w organizmie. 

Poprostu Szekspirowski Otello miał, 
we krwi zadużo jodu i dlatego doszedł 
do tak smutnych rezultatów życio- 
wych. Lekarze berlińscy czynili swoje 
doświadczenia na różne sposoby: z 
prawdziwymi zazdrośnikami i zazdro- 
śnicami „na jawie” į z takiemi osobni- 
kami, którym sztucznie w śnie hipno- 
tycznym suggerowali uczucie zazdro- 
ści. Ludziom, na których eksperymen- 
towano, brano próbę krwi „przed za- 
zdrością” i „po zazdrości“ — i poka- 
zało się, że ilość jodu w krwi zwięk- 
szała się w ataku zazdrości często po- 
dwójnie, tj. o 100 proc. 

Badania kontynuowane są dalej, a 
w miarę ich postępu zmieniać się też 
będzie romantyczny pogląd na za- 
zdrość i miłość zazdrosną. Poprostu 
mały spacerek do apteki, mała kuracja 
antyjodowa, a porwane wirem zazdro- 
ści dusze, kochanków i kochanek, sta- 
rych mężów młodych żon i starych 
żon młodych mężów doprowadzane 
będą bardzo szybko do rozumnej rów- 
nowagi... 

Niema co mówić, medycyna rwie, 
ogromnemi krokami naprzód , a dla 
dolegliwości ciała ; ducha ludzkiego 
gotują się w tyglach laboratorjów far- 
maceutycznych coraz to zbawienniej- 
sze leki. 
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czego dokonali Polacy w tym okresie 
wielkiego dostosowania się, 2o państw 
europejskich wprowadziło ogranicze- 
nia dewizowe, a tylko 6 państw nie. 
Polska zaś jest między owemi sześcio- 
mia państwami, Jest to wspaniały re- 
zultat. Wiemy, jak to jest w kraju, 
gdy czasy są bardzo złe, gdy ceny są 
siskie, gdy każdy czuje się u progu u- 
bóstwa tak, jak to odczuwają moi 
przyjaciele w Stanach, Jest rzeczą ludz 
ką ganić za to rząd, tak, jak wielu A- 
merykanów ganiło prezyd. Hoovera. 


wiarę i odwagę. 


presji Naród polski wykaże podobną 
moc do tej, jaką wykazali jego przod- 
kowie podczas 125-letniego ucisku po 
litycznego, Teraz, gdy praktycznie bio 
rąc, wychodzimy z kryzysu, nie czas 
jest tracić nadzieję. Najgorsze jest po- 
za nami, a najciemniej jest zawsze 
przed wschodem słońca. Jesteśmy zmę 
czeni długim okresem wysiłków, lecz 
wierzę, że przychodzi już lepszy czas. 
Nie jprzypuszczajcie jednak Państwo, 
że te czasy przyjdą jutro, pojutrze lub 
w przyszłym tygodniu; ta światowa 
choroba potrzebuje lat, by się z niej 
wyleczyć. Jednakże już 1932 i 33 rok 
wykażą postęp i poprawę, a wskaźnik 
chociaż jeszcze niski, nie będzie już 
jednak tak niski, jak poprzednio. 
Świat, który wyjdzie po tych próbach, 
będzie lepszy i oprze się w swych pod 
stawach na dążeniu do postępu i przy 
szłego dobrobytu. 
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„La Republique 


przeciwko organom prasy 
francuskiej, krytykującym 
pakt polsko-sowiecki. 


Paryż. (PAT.) Organ radykalny 
„La Republique“ występuje ostro prze 
ciwko francuskiej prasie umiarkowa- 
nej i konserwatywnej, która prowadzi 
kampanję przeciwko polsko- sowieckie 
mu paktowi o nieagresji. Możnaby po- 
wiedzieć — pisze dziennik — że dla 
całej tej prasy jedynem pragnieniem 
było nietylko, ażeby Polska stała z ka- 
rabinem u nóg naprzeciw Sowietów, 
lecz również, ażeby wrogi nastrój mię 
dzy temi dwoma rządami trwał nadal, 
w oczekiwaniu stanu wojny. Dzienni- 
ki, występujące przeciwko  paktowi 
o nieagresji, pragną, ażeby pozostano 
przy systemie. zaleconym przez Cle- 
menceau, tj. metodzie „drutu kolcza- 
stego'. Fakt, że „trędowaty” nie jest 
już całkowicie izolowany, że Polska 
mogła porozumieć się z nim, napełnia 
ich grozą i gniewem. 

Z kolei autor stwierdza, że Polska 
nie popełniła żadnego błędu i nie wy- 
wołała bynajmniej niezadowolenia w 
Paryżu. Życzeniem Paryża było, kon- 
statuje autor, ażeby Polska podpisała 
akt o nieagresji z Sowietami. Paryż był 
by szczęśliwy, gdyby stosunki handło- 
we między Polską a Rosją Sowiecką 
zostały przywrócone, gdyż zdaje on 
sobie sprawę z tego, iż w ten sposób 
pobiera się interesy obu narodów; je- 
żeliby zaś mówiło się tylko o Polakach 
to wystarczy wspomnieć np. o prze- 
myśle łódzkim, którego aparat nasta- 
wiony był i jest na eksport do Rosji i 
który znajduje się od 15 lat a nawet i 
dłużej w stanie upadku. Lecz francu- 
ska prasa konserwatywna przechodzi 
nad tym punktem do porządku dzien 
nego. W każdym razie należy powtó- 
rzyć Polsce — pisze dalej autor — iż 
Francja będzie zawsze zadowcioga 
widząc tego rodzaju gesty, jak podpi$u** 
nie aktów, które zapewnią pokój na 
wschodzie Europy. To samo Francja 
mogłaby powtórzyć pod adresem Ru- 
munji. Czasy drurów kolczastych mi- 
nęły — kończy autor artykułu. 


Film polski na światowej 
wystawie w Wenecji. 


Podczas Światowej wystawy filmo- 
wej w Wenecji, w której bierze udział 
cały szereg państw europejskich i zao- 
ceanicznych, będzie wyświetlony film 
produkcji polskiej „Na białym szlaku“ 
reżyserowany i wykonany przez górali, 
Wyświetlenie będzie poprzedzone od- 
czytem dr. Ryszarda Ordyńskiego o 
filmie polskim i rozwoju kinematogra- 
fu w Polsce. 


Krytyczna ocena mowy Stimsona. 


Paryż. (PAT.) Mowa sekretarza sta- 
nu Stumsona spotkała się z chłodnem 
przyjęciem w prasie francuskiej. „Le 
Journal“ podkreśla, że mowa ta idzie 
po linji kampanji amerykańskiej w 
sprawie rozbrojenia, przeprowadzanej 
pod kątem widzenia zbliżających się 
wyborów prezydenta. „P. Stimson — 
pisze dziennik — wygłasza stare ko- 
munały, aby wytworzyć wrażenie, że 
istnieją dostateczne gwarancje bezpie- 
czeństwa, umożliwiające rozbrojenie. 
Twierdzi on, że pakt Briand-Kellog 
jest Sam przez się wystarczający, gdyż 
zawiera zobowiązanie nieuznania rezul 
tatów agresji. Należy jednak rozpoznać 
napastnika. Stanowisko samych Stanów 
Zjednoczonych w czasie konfliktu man 
dżzurskiego dostarcza w tym względzie 
uderzającego przykładu. Ameryka nie 
ośmieliła się bowiem stwierdzić, czy 
odpowiedzialność za zatarg zbrojny 


ponoszą Chiny czy Japonia. Nigdy fak 
ty nie znalazły się w równie jaskrawej 
sprzeczności ze słowami. 

Tokio. (PAT.) W tutejszych kołach 
urzędowych wyrażają ubolewanie z po 


wodu ostatniego przemówienia sekre- 
tarza stanu Stimsona, ponieważ Japo- 
nja jest tam traktowana jako strona na 
pastująca w konflikcie chińsko-japoń- 
skim. Żywią tu obawę, że wystąpienie 
Stimsona może tylko bardziej jeszcze 
rozdrażnić uczucia narodowe Japon- 
czyków i wywołać skutki przeciwne 
do tych, jakie pragnęło się być może 
osiągnąć, Wedle oświadczenia przedsta- 
wiciela ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, Japonja pragnie zdecydowanie, 
aby istniało państwo tamponowe mię- 
dzy Rosją sowiecką a Chinami, zaś 
czas, w którym Japonja uzna nowe 
państwo mandżurskie zależy w dużym 
stopniu od treści sprawozdania komisji 
Lyttona. Pozatem rząd japoński ocze- 
kuje raportu ambasadora japońskiego 
w Waszyngtonie, treść którego zade- 
cydować ma o tem, czy Japonja poczy 
ni kroki wobec Stanów Zjednoczo- 
nych. Cała prasa wyraża oburzenie z 
powodu ostatniego przemówienia Stim 
sona. 
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KRONIKA 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Zuzanny 
Gr.-kat. Kałynyka 
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Czwartek 


Wschód alońca g 4 m 04 
Zachód „ gl3m2i 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 


Przedstawienia zawieszone. 


TEATR ROZMAITOŚCI, 


Przedstawienia zawieszone. 


CO WYSWIETLAJĄ W KINACH: 
APOLLO: Varietć oraz „Białe piekło”. 
ATLANTIC (dawniej Lew) zamknięte. 

Kino będzie uruchomione z końcem sierpnia. 


CHIMERA: „Kobieta bez serca“ Jack 
Holt i wesoła komedja. ; 
MARYSIEŃKA: „Pożyczone szczęście", 


w gł. roli Klara Bow. 
OAZA: „Nad pięknym, modrym Duna- 
jem“. "PE 
PALACE: Dorota Jordan „Na śliskiej 
drodze“. , * 

PAN: „Dzwonnik z Notre Dame“. 

PASAŻ: Hoot Gibson „W  szalonem 
tempie". N 

PROMIEŃ: ,.Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny". 

SŁOŃCE: Harry Piel. 

STYLOWY:  „Poganin* oraz Laurel i 
Hardy. i 

ŚWIT: Maurice Chevalier „Za oceanem". 


„Sokoła-Macie- 
własnem 
między- 
godzinie 


Sekcja lekkoatletyczna 
rzyć we Lwowie urządza na boisku 
przy ulicy Cetnerowskiej zawody 
klubowe w niedzielę, dnia 14 bm. o 
1c rano z następującym programem: rzuty 
dyskiem, oszczepem i kulą; skoki w dal, 
w zwyż: biegi na rgoo m. Zgłoszenia na 
starcie. Wpisowe ṣo gr. od zawodnika i kon- 
kurencji. 


Wicewojewoda Dychdałewicz roz- 
począł urlop wypoczynkowy z dniem 
rr sierpnia br. 

Konsulat Republiki Argentyńskiej 
we Lwowie donosi, że decyzją Rządu 
Argentyńskiego tutejsza placówka zo- 
stała zwinięta a wszelkie jej agendy 
przeniesione do Konsulatu Generalne- 
go Republiki Argentyńskiej w War- 
szawie. — P, Konsul Dato-Tessitore, 
który dotychczas sprawował swe funk 
cje we Lwowie otrzymal nominację na 
konsula Republiki Argentyńskiej w 
Liverpoolu, która to placówka jest 
najważniejszym  Konsulatem General- 
nym Argentyńskim w Europie. 

W Bazylice Metropolitalnej ob. łac. 
we Lwowie przypada 15 bm., w uro- 
czystość Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny Marji odpust. Porządek nabo- 
rzeństwa jest następujący: O godz. 
ro-tej celebruje ks. Arcybiskup Metro 
polita sumę pontyfikalną z wystawie- 
niem Najświętszego Sakramentu. Po 
sumie poprowadzi ŅNajczcigodniejszy 
Arcypasterz teoforyczną procesję i po 


święci zioła. W czasie sumy śpiewa 
chór „Lutnia-Macierz“. Popołudniu o 
godzinie 4-tej nieszpory z wystawie- 


niem Najświętszego Sakramentu, kaza 
niem i procesją, W czasie oktawy co- 
dziennie o godz. 9-tej rano Mszą św. 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i procesją, a o godz. 7-ej wieczorem 
nieszpory polskie przed wielkim ołta- 
rzem. Na zakończenie oktawy, 22 bn. 
o godz. 6-tej nieszpory z kazaniem, 
procesją i „Te Deum“. 

Zebranie Obywatelskie, Prezydent 
Miasta zaprasza wszystkich interesują- 
cych się działalnością „Miejskiego Ko- 
mitetu dla spraw bezrobocia" na Ze- 
branie likwidacyjne. które odbędzie 
się w sobotę dnia r3 sierpnia o godz. 
6-tej wieczorem w sali Obrad Rady 
Miejskiej. Na zebraniu tem przedsta- 
wią Przewodniczący komitetu wyko- 
nawczego dr. Jan Poratyński sprawo- 
zdanie z działalności Komitetu w cza- 
sie od dnia 15 października 1931 do 
dnia 1 lipca 1932, skarbnik komitetu 
dr. Stefan Uhma sprawozdanie kaso- 
we, a Komisja Rewizyjna — sprawo- 
zdanie z dokonanego przeglądu ksiag 
i rachunków komitetu. i 


Przesyłki pocztowe do Ameryki południowej 
za pośrednictwem sterowca „Zeppelin*. 


W czasie od 15 sierpnia do 1o paździer- 
nika br. statek powietrzny „Hrabia Zepne- 
lin* odbędzie pięć lotów do Ameryki Polu- 
dniowej i weżmie przesyłki pocztowe do 
Argentyny, 'Boliwji, Brazylji, Chile, Parag- 
waju. Peru i Urugwaju. 

Sterowiec odleci z lotniska w Frie- 
drichshafen (Bodensee) w dniach 15 i 29 
sierpnia, następnie 12 i 26 września oraz Jo 
października do Wernambuco w  Brazylji, 
gdzie będzie mieć dogodne połączenia lotni- 
cze z innemi krajami Ameryki Południowej. 

W związku z tem można nadawać we 
wszystkich urzędach pocztowych w Polsce 
następujące przesyłki listowe do Argentyny, 
Boliwji, Brazylji, Chile, Paragwaju, Peru i 
Urugwaju: 

1) zwykłe polecone listy i kartki, 

2) zwykłe i polecone druki, próbki to- 
warów i papiery handlowe. Od tego rodzaju 
przesyłek pobierane będą oprócz normalnych 


opłat pocztowych, specjalne opłaty za prze- 
wóz powietrzny, które wynoszą: 

1) za przesyłki listowe do Brazylji, 

za listy i kartki pocztowe za każde 5 
gramów wagi 3 zł, 

za inne przesyłki listowe (druki, próbki, 
papiery handlowe) za każde 25 gramów wagi 
aril, 

2) za przesyłki listowe do Argentyny. 
Boliwji, Chile, Paragwaju, Peru i Urugwaju, 

za listy i kartki pocztowe za każde $ 
gr. wagi 3.50 zł., 

za inne przesyłki listowe za każde 25 gr. 
wagi 3.50 zł. Przesyłki takie muszą być ozna- 
czone uwagą „Mit Luftschiff Graf Zeppelin“. 

Należycie opłacone i oznaczone prze- 
syłki listowe należy kierować  bezwłocznie, 
zależnie od dogodnych połączeń do urzędu 
pocztowego Warszawa 2., lub Poznań 2., skąd 
dostaną się następnie do urzędu pocztowego 
Berlin C. z. 


Nowe bruki i kanały we Lwowie. 


Jak wiadomo, Magistrat przezna- 
czy; niedawno około 300 tys. złotych 
na budowę nowych dróg i ulic we 
Lwowie z tem, że w sumie powyższej 
mieści się roo tysięcy przeznaczonych 
na konserwację i naprawy szeregu jez- 
dni. Zarząd miasta polecił, aby roboty 
wykonane były przed zimą. W tej 
chwili jezdnia asfaltowa zakładana jest 
na ulicach: Gosiewskiego, Sakramen- 
tek, św. Anny, pl. św. Antoniego. Na 
wymienionych wyżej ulicach podłoże 
zostało już całkowicie wykonane, asfal- 
towanie w toku. 

Równocześnie roboty przygoto- 
wawcze pod asfalt prowadzone są w 
szybkiem tempie na części ul. św. An- 
ny, oraz na ulicach: Brajerowskiej, św. 
Stanisława i Rejtana. Wszystkie wyżei 
wymienione jezdnie wykonywane są 
systemem asfaltowym, jaki zastosowa- 
no przy budowie ulicy Kochanow- 
skiego. 

Następnie w przebudowie znajduje 
się szereg ulic, przeważnie na krańcach 
miasta. Do ważnych robót należy za- 
liczyć przebudowę ul. Kozielnickiej, na 
odcinku od Własnej Strzechy do drogi 
Stryjskiej, tj. na tej przestrzeni, gdzie 
kursują autobusy miejskie. Wskutek 
przebudowy tego odcinka autobusy 
miejskie dochodzą tylko do Własnej 
Strzechy — z jednej strony i do rogu 
drogi Stryjsk:ej i ul. Kozielnickiej — z 
drugiej strony. Okrężny ruch autobu- 
sów jest narazie wstrzymany. 

Natępnie w przebudowie znajdują 


Smiertelny upadek 
z dachu. 


W związku z remontem niektórych u- 
rządzeń dworcowych, sprowadzono z Prze- 
myśla malarza Jana Blachutę, który miał parę 
objektów odświeżyć. Wiczoraj rano Błachuca, 
który przybył na dworzec, celem obejrzenia 
owych objektów, wszedł na pokrywający halę 
peronową szklany strop i zaczął po nim cho- 
dzić. Nieszczęśliwy nie zauważył, że w jed- 
nem miejscu brak szyby, a miast niej, jest 
jedynie słabo przytwierdzona deszczułka. To 
też gdy całym ciężarem na nią stanął, de- 
szczułka się załamała, a malarz upadł na ka- 
mienny bruk peronu, ponosząc wskutek 
pęknięcia czaszki i krwotoku wewnętrznego 
śmierć na miejscu. Zwłoki nieszczęsnego ma- 
larza odstawiono na polecenie lekarza, do In- 
stytutu medycyny sądowej, dochodzenia zaś 
w tej smutnej sprawie, prowadzi XII komi- 
sarjat PP. 


Napad rabunkowy. 


We wsi Lasówkach, powiat Drohobycz, 
dokonano nocy wczorajszej niezwykle śmia- 
łego włamania. Otóż do mieszkania rolnika 
Marcina Prenysa weszło w nocy czterech 
uzbrojonych mężczyzn, którzy zaczęli prze- 
szukiwać skrzynię. Wi tej chwili zbudziła sie 
matka Prenysa, która wzywając pomocy, obu- 
dziła syna. Ten zerwawszy się z łóżka, rzucił 
się na bandytów, w tym momencie jednak 
został ugodzony czterema kulami w głowę. 
Ciężko rannego wiesniaka przewieziono do 
szpitala, za bandytami zaś wszczęto energicz- 
ny pościg. 


Urzędnik bankowy prze- 
O Ó f 
mytnikiem zapalniczek, 

Władze celne w poszukiwaniu przemyt- 

ników zapalniczek zagranicznych, których w 


ostatnich kilku miesiącach przemycano „da 
Polski w ilości okoła 


się następujące ulice: Sodowa, Nabiela- 
ka. Kulparkowska-Obwodowa, Poto- 
ckiego Górna, |Jabłonowskich, Ryba- 
cka, obok Studjum Farmaceutycznego, 
Tkacka, Zamknięta, Św. Piotra. 

Dalej na przedmieściach tj. na te- 
renie gmin przyłączonych do Lwowa 
w budowie znajdują się następujące u- 
lice: Grunwaldzka na Lewandówce, 
Warszawska na Kleparowie, Na Torfie 
i Rzeczna na Zamarstynowie. Wyko- 
nane też zostaną pewne chodniki: dep- 
tak do szkoły na Sygniówce, chodnik 
na ul. Sobieskiego na Zniesieniu. 

Równocześnie prowadzi Magistrat 
szereg robót kanalizacyjnych a miano- 
wicie na ulicach: 3 Maja, Anczewskich, 
Grochowskiej, Króla Leszczyńskiego i 
na pl. Krakowskim. 

W projekcie mają być prowadzone 
roboty kanalizacyjne w najbliższym 
czasie: na pl. Bernardyńskim, Bocznej 
Na Błonie, Koszarowej, Lwowskiej na 
Zamarstynowie, Kulparkowskiej Bocz- 
nej, Szpitalnej, Cerkiewnej na Bogda- 
nówce. 

Na Kleparowie wykonany ma być 
trzeci kollektor. 

W przygotowaniu są studja nad bu 
dową oczyszczalni na Zniesieniu. 

Również tego roku mają być wyko 
nane odcinki ulic, na których obecnie 
tylko z trudem odbywa się komunika- 
cja autobusowa, a mianowicie: na od- 
cinku od Szkoły Kadeckiej do rogatki 
Stryjskiej i od ul. Św. Zofji do Własna 
Strzecha. 


się onegdaj we Lwowie na jednego z „hur- 
towników', którego aresztowano. Mianowicie 
funkcjonarjusze komisarjatu straży granicznej 
po dłuższej inwigilacji, przeprowadzili wczo- 
raj rewizję w mieszkaniu b. urzędnika ban- 
kowego Grzegorza Kruszyny, zam. ul. Zybli- 
kiewicza ro, gdzie znaleźli resztki przemyco- 
nego towaru, w postaci 130 zapalniczek au- 
tomatycznych, pochodzenia _ austrjackiego. 
Przemycone zapałniczki sprzedawano we 
Lwowie w cenie po 3—4 zł, podczas gdy 
kupcy, którzy te same zapalniczki nabywali 
legalnie i opłacali cło i nałożony podatek, 
muszą je sprzedawać w cenie po 20 zł. za 
sztukę. Oczywiście, że szmuglowany towar 
robił im” niesłychaną konkurencję, a zarazem 
pozbawiał Skarb Państwa podatku. Znalezio- 
ne u Kruszyny zapalniczki zakwestjonowano, 
jego zaś aresztowano. Jak nas informują, w 
sprawę tę jest wmieszanych więcej osób, co 
do których toczą się jeszcze dochodzenia. 


Na gorącym uczynku 
kradzieży. 


W dniu wczorajszym aresztowano Ada- 
ma Rokitę, bez miejsca zamieszkania, który 
usiłował zabrać paczkę jabłek nasszkodę Mar- 
cina Fijałkowskiego, zam. w Żydatyczach, 


pow. Lwów. — Do aresztów policyjnych 
oddano Pawła Jasińskiego za kradzież go kg. 
kartofli na pl. Bernardyńskim. — Areszto- 


wano także i oddano do aresztów policyjnych 
Abrahama Auschusmana, zam. w Zamarsty- 
nowie, przy ul. Stawowej 1, za wyrwanie 
z rąk kwoty 17 zl. na szkodę Marji Tichv. 
zam. w Laszkach Murowanych. 


Awantura uliczna. 


Wczoraj wywołały awanturę uliczną 
na ul. Łegjonów Anna Szymańska, zam. przy 
ul. Sokola 3 i Stanisława Chociejówna, zam. 
przy ul Kazimierzowskiej 29. Szymańska 
usiłowała oblać kwasem solnvm swą prze- 
ciwniczkę 1 na tem tle wywiązała się potem 


hoikka Kr ywanrurzt posrerunko- 


noloza 
potozwi 


Stary cmentarz na 
Wileńszczyźnie. 


Jlustracja nasza przedstawia stary cmentarz 

na pograniczu litewskiem z pięknie rzeżbio- 

nemi krzyżami, ciekawemi zabytkami sztuki 
ludowej. 


wy, który obie kobiety sprowadził do aresz- 
tów policyjnych. 


EJ e 
Obława policyjna. 

Aresztowano w dniu wczorajszym: Jó- 
zefa Sajewicza, Władysława Hunkę i Annę 
Hrycyszyn za kradzieże, ponadto Aleksandra 
Maruszczaka, Dmytma ŚSozańskiego, |ózeta 
Zatorskiego, Semena Nyczaja, Jana Jawor- 
skiego, Józefa Przybyłę, Katarzynę Winiarską, 
Marjana Liszczuka, Władysława Zatwornic- 
kiego, Michała Gotlieba,  Paranię Stadnik, 
Ludwika Kaszubę, Piotra Misiuka, Jakóba 
Gerstenfelda, Józefa Dutkiewicza, Mieczysła- 
wa Wieniowskiego, Ignacego Bilohusa, Kazi- 
mierza Ohryńczuka i Leona Gołucha — 
wszystkich za włóczęgostwo. 


KRAJOWA 


BUCZACZ. Kurs obrony przeciwgazo- 
wej. Onegdaj odbyło się tu uroczyste zamknię- 
cie ro-dniowego kursu obrony przeciwgazo- 
wej. Na uroczystości obecny był wojewoda 
tarnopolski Moszyński, woj. inspektor L. O. 
P. P. p. Wojewódzki, naczelnik wydziału 


wojskowego Kopeć . starosta Lcwartowski. 
Członkowie kursu otrzymali świadectwa 
i dyplomy. 


SOSNOWIEC. Śmierć przy pracy. Na 
polach Franko-włoskiego Towarzystwa Ko- 
palń w Dąbrowie podczas niełegałnego wy- 
dobywania węgla z otwartego szybiku obry- 
wające się masy węgla zasypały 30-letniego 
Lucjana Rutkowskiego, który poniósł śmierć 
na miejscu. 


Zebranie obywatelskie. 


Prezydent Miasta zaprasza wszyst- 
kich interesujących się działalnością 
„Miejskiego Komitetu Obywatelskiego 
dla spraw bezrobocia” na Zebranie li- 
kwidacyjne, które odbędzie się w so- 
botę dnia 13 sierpnia o godz. 6-tej wie- 
czorem w Sali Obrad Rady Miejskiej. 

Na Zebraniu tem przedstawią Prze- 
wodniczący komitetu wykonawczego 
Dr. Jan Poratyński — sprawozdanie z 
działalności Komitetu w czasie od dnia 
15. 10. 1931 do dnia 1. 7. 1932, skarb- 
nik Komitetu Dr. Stefan Uhma 
sprawozdanie kasowe, a Komisja Re- 
wizyjna — sprawozdanie z dokonane- 
go przeglądu ksiąg i rachunków Komi- 
tetu. 


aa e 


Usiłowany zamach 
na pociąg. 


Onegdaj na linji kolejowej Lwów—Kra- 
ków między Dębicą a Tarnowem usiłowana 
dokonać zamachu na pociąg pospieszny, usta- 
wiając na szynach kolejowych przeszkodę z 
bali drzewnych. Na szczęście dzięki przy- 
tomności umysłu maszynisty i służby kolejo- 
wej, obeszło się bez wypadku, zdvż przejeż- 
dżający pociąg zatrzymał się przed przeszko- 
dą. Władze policyjne wszczęły energiczne 
śledztwo. Prawdopodobnie ma się tu do czv- 
nienia z zamierzonym napadem rabunkowvm. 


. RÓ 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 sierpnia 1932. 


Nr. 183 


Nowa organizacja Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych. 


Na podstawie rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzplitej o ustanowieniu u- 
rzędu ministra rolnictwa i reform rol- 
nych, przeszły do zakresu działania te- 
go ministra: 

a) sprawy, należące dotychczas do 
właściwości ministra rolnictwa, z wy- 
jątkiem spraw szkolnictwa i Państwo- 
wego Instytutu Meteorologicznego; b) 
wszystkie sprawy, należące dotychczas 
do właściwości ministra reform rol- 
nych; c) niektóre sprawy, które nale- 
żały dotychczas do zakresu działania 
ministra robót publicznych i pozosta- 
wały w ścisłym związku z opieką nad 
rolnictwem, a mianowicie sprawy po- 
pierania publicznych przedsiębiorstw 
meljoracyjnych {z wyjątkiem, spraw 
projektu meljoracji Polesia), sprawy 
stosunków wodnoprawnych dla celów 
rolnictwa oraz sprawy  obwałowania, 
regulacji, kanalizacji i utrzymania 
rzek, zabudowania potoków górskich 
itp., o ile prace te nie mają na celu że- 
gługi i spławu. 

Sprawy szkolnictwa rolniczego prze 
szły do zakresu działania ministra wy- 
znań rel. i oświecenia publ., na co 
głównie złożyła się potrzeba powiąza- 
nia szkolnictwa rolniczego z innemi 
typami szkół. Przejście Państwowego 
Instytutu Meteorologicznego do zakre 
su działania ministra komunikacji wy- 
wołane było tem, że w służbie meteo- 
rologicznej na pierwszy plan wysuwa- 
ją się interesy komunikacyjne. 

Obecnie organizację Ministerstwa 
rolnictwa i reform rolnych normuje 
statut organizacyjny, ustalony uchwa- 
łą Rady Ministrów z dnia 25 czerwca 
1932 r., Oraz wydany przez ministra 
rolnictwa i reform rolnych w wyko- 
naniu tego statutu tymczasowy regu- 
lamin Ministerstwa, 

W myśl tych przepisów Minister- 
stwo rolnictwa i reform rolnych skla- 
dą się obecnie z następujących dzia- 
łów: 1) departament ekonomiczny, 2) 
departament produkcji rolnej i wete- 
cynarji, 3) departament urządzeń rol- 
nych wraz z wchodzącem w jego skład 
biurem głównej komisji ziemskiej, 4) 
gabinet ministra wraz z wchodzącym 
w jego skład, a podległym papa. 
„nio ministrowi SR inspektorem 
weterynarji, który jest jednocześnie 
stalym zastępcą dyrektora dep. pro- 
dukcji rolnej i weterynarji w zakresie 
spraw załatwionych w wydziale wete- 
rynarji tegoż departamentu, s) biuro 


personałne, 6) biuro wojskowe. Nadto 
w skład Ministerstwa wchodzi dyrek- 
cia naczelna lasów państwowych. 
Departament ekonomiczny objął 
dotychczasowy zakres działania i dzie 
li się na 2 wydziały: 1) polityki gospo 


darczej i 2) polityki rolnei. Departa- 
ment produkcji rolnej i weterynarii 
objął sprawy, załatwiane dotychczas 


przez depart. wytwórczości roślinnej 
oraz depart. wytwórczości zwierzęcej 
i weterynarji w b. Min. rolnictwa, o- 
raz sprawy organizacji opieki nad go- 
spodarstwami, powstałemi w wyniku 
przebudowy ustroju rolnego, załatwia 
ne dotychczas przez b. Ministerstwo 
reform rolnych. Departament ten zo- 
stał podzielony na 6 wydziałów: 1) or- 
ganizacji rolnictwa, 2) wytwórczości 
roślinnej, 3) leśnictwa, 4) wytwórczo- 
ści zwierzęcej, s) chowu koni, 6) we- 
terynar ji, 

Departament urządzeń rolnych ob- 
jął sprawy, załatwiane dotychczas w b. 
Ministerstwie reform rolnych przez 
departament urządzeń rolnych, tu- 
dzież przez wydział finansowy i wy- 
dział kredytowy, b. departamentu e- 
konomiczno-finansowego. Departa- 
ment urządzeń rolnych podzielony zo 
stał na s wydziałów: 1) scalenią i regu 


lacyj rolnych, 2) parcelacji, 3) meljo- 
racji i budownictwa, 4) pomiarów, 5) 
finansowy. Nadto w skład departamen 
tu weszło biuro głównej komisji ziem- 
skiej oraz grupa prawna. 

Sprawy funduszu obrotowego re- 
formy rolnej zostały w ten sposób roz 
dzielone, że wydziały: scalenia i regu- 
lacyj rolnych, parcelacji oraz meljora- 
cji i budownictwa załatwiają przy 
współudziale wydziału finansowego 
sprawy wymiaru, odraczania, kredyto- 
wania należności, zwalniania od opłat 
i przydziału kredytów, natomiast wy- 
dział finansowy posiada w swojej kom 
petencji sprawy układania ogólnego 
planu finansowo gospodarczego tego 
funduszu i planów miesięcznych, ra- 
chunkowości i sprawozdawczości, kon 
troli wykonania planów, ściągania na- 
leżności, asygnowania środków płatni- 
czych okręgowym urzędom ziemskim 
emisji obligacyj renty ziemskiej i 
skryptów dłużnych skarbu Państwa, 
oraz wypłaty wynagrodzenia za ma- 
jątki, wykupione i przejęte na rzecz 
Państwa. 


Utworzenie urzędu ministra rolni- 
ctwa i reform rolnych będzie podsta- 
wą do dalszych prac, zmierzających do 
ściślejszego powiązania urzędów ziem- 
skich z władzami administracji ogól- 
nej, które już zostało zapoczątkowane 
przez postawienie wojewody na czele 
okręgowego urzędu ziemskiego. 


P. 


Z Rosją sowiecką nie można 


prowadzić handlu. 
Dekret rządu argentyńskiego. 


Ministerswo 'Spraw Zagranicznych 
przesłało w odpowiedzi na zapytanie 
Izby Deputowanych w sprawie znie- 
sienia dekretu na mocy -którego zo- 
stała rozwiązana w miesiącu sierpniu 
1931 r. handlowa misja sowiecka w 
Buenos Aires, oświadczenie, że rząd 
utrzyma nadal w sile wymieniony dw- 
kret, albowiem dochodzi do wniosku, 
że z Rosją Sowiecką nie można 
wchodzić w żadne układy handlowe. 
W uzasadnieniu swej konkluzji Mni- 
sterstwo Spraw Zagranicznych przy” 


taczą cały szereg danych  statystycz” 
nych odnośnie wymiany handlowej 
argentyńsko - sowieckiej,  przyczem 


stwierdza, że wskutek  machinacj: 


sowieckiej misji handlowej w Argen- 
tynie, ceny skór solonych, jednego z 
najpoważniejszych argentyńskich su- 
rowców eksportowych, które wynosi- 
ły w styczniu 1931 r. 0,639 papiero- 
wych pesów za klg. spadły raptownie 
w miesiącu lipcu tegoż roku do 0,546, 
we wrześniu do 0,536, w styczniu 
1932 r. 46 osr. a w maju 1932 r. 
do 0,425 papierowych pesów argen- 
tyńskich za kg. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych podkreśla jednocześnie 


fakt, że pomiędzy Argentyną a So- 
wietami nie zostały nawiązane do- 
tychczas stosunki dyplomatyczne, 


wobec czego uważa za niemożliwe na- 
wiązywanie stosunków (handlowych. 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 


Wśród nowych książek. 


L, Kuczyński Manewrowanie 
jachtem żaglowym. — Warszawa. 1932 
Wojskowy Instytut Naukowo Wydaw 
niczy, 

Bardzo jeszcze młode i znajdujące 
się w stanie rozwoju nasze żeglarstwo 
z natury rzeczy nie może posiadać w 
ilości dostatecznej instruktorów z tej 
dziedziny sportu. To samo można po- 
wiedzieć i o literaturze przedmiotu. 

Autor omawianej pracy, instruk- 
tor nawigacyjny w gdańskim ośrodku 
morskim miał na celu zastąpić nią ten 
brak instruktorów oraz dać do rąk że 
glarzom-samoukom jasny i wyczerpu- 
jący podręcznik, któryby okazał się 
pomocny we wszelkich sytuacjach na 
morzu. 

Z tego względu po raz pierwszy w 
literarurze polskiej tak niezwykle dro- 
biazgowo przedmiot ten został potrak 
towany. J 

Poza zasadniczą treścią poruszono 
i inne działy, związane z manewrowa- 
niem jachtem. Praca kolejno omawia: 
sprzęt statku żaglowego jak i główne 
typy współczesnych statków  żaglo- 


wych — od najmniejszych do najwięk 
szych, podaje ogólne zasady teorji że- 
glowania i przedewszystkiem szeroko 
i gruntownie objaśnia manewrowanie 
żaglem we wszystkich możliwych wy- 
padkach, jakie mogą zaskoczyć jachts- 


mana. Przy końcu dołączono szereg 
uwag i spostrzeżeń, komendy, pro- 
gram szkolenia, przyjęty w  harcer- 
skich drużynach żeglarskich i inne. 


Stosownie do swego przeznaczenia 
praca jest utrzymana na poziomie 
przystępnego podręcznika, - którego 


wartość zwiększa się przez włączenie 
126 poglądowych rysunków. Książka 
została zatwierdzona przez Naczelni- 
ka Głównej Kwatery Harcerskiej do 
użytku harcerskich drużyn  żeglar- 
skich. Pożyteczna ta praca niewątpli- 
wie wywoła duże zainteresowanie 
wśród naszych sportowców-żeglarzy. 


Mirosław Bezłuda. „Akademja Jóż- 


ka”, Toruń — Warszawa — Lwów. 
1932. Nakł. Pomorskiej Spółki Wy- 
dawniczej. 


Powieść ta w całości osnuta jest na 
tle Lwowa. W powieści swej autor co- 
fa się wstecz i odtwarza czasy 1914 r. 

„Szeregami lwowskie dzieci idą tu- 
łać się po świecie“... idą w bój pod 
przymusem — za obcą sprawę. 

Przed oczami czytelnika przesuwa- 
ją się ulicami Lwowa wynędzniali jeń- 
cy austrjaccy. Widzimy też pozbawio 
nych środków do życia dawnych u- 
rzędników z nogami poobwiązywane- 
mi szmatami — zamiatających ulice 
i rąbiących drzewo. 


Po dzikich hordach wschodu na- 
stępuje najazd mściwych Austrjaków 
i szubienica rozpoczyna swoją pracę. 

Przejrzał Jóżko teraz Austrjaków! 
Wie już, że są oni tak samo wrogami 
jak Niemcy i Moskale, Uświadomienia 
Jóżka dopełnia Lolek, dzielny legun, 
który pod komendą Pilsudskiego wy- 
ruszył na krwawy bój z odwiecznym 
wrogiem -Polski. Jóżko zaczyna coraz 
bardziej rozumieć dlaczego Polacy nie 
chcą walczyć za Austrję i rozumie już 
też dlaczego tak na rozmaite sposoby 
„wymigują się“ z wojska, nie wyklu- 
czając takich sposobów, jak tałszowa- 
nie dokumentów i robienie sobie praw 
dziwych chorób, byle tyłko nie iść na 
front i nie strzelać do braci z za kor- 
donu. 


Nadzwyczaj pełną życia w „Aka- 
demji Józka” jest ta część, w której 
autor opisuje nastroje Lwowa po za- 
warciu krzywdzącego nas pokoju w 
Brześciu... Skrwawił się bruk uliczny 
ofiarną krwią młodocianego bojowni- 
ka Czerkasa, którego cały Lwów od- 
prowadził na miejsce wiecznego spo- 
czynku. 


Odzyskanie Niepodległości i zawar- 
cie pokoju to ostatni etap „Akademii 
Jóżka“ Mirosława Bezludy. 


————— 


Wspaniały portal 
katedry w Trogirze. 


Trogir, małe miasteczko, położone na wysepce 

archipelagu dalmatyńskiego, mieści w obrębie 

swych murów liczne zabytki architektoniczne, 

począwszy od greckiej starozytnorci aż do 

XVI wieku. Jedną z ozdób tego miasta jest 

katedra Św. Jama, pochodząca z XIII wieku. 
na naszej ilustracji. 


Lustracje w kancelar- 


jach notarjalnych. 


Agencja „Wschód' dowiaduje się, 
że w związku z przeprowadzoną lu- 
stracją i wykryciem nadużyć w kan- 
celarji rejenta (Mayera — Prezydjum 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie pole- 
ciło Sądom Okręgowym, sprawującym 
nadzór notarjalny, aby przeprowadziły 
kontrolę we wszystkich kancelarjach 
notarjalnych na terenie Apelacji lwow- 
skiej. 

Nadzory notarjalne zarządziły więc 
szczegółowe badania co do prawidło- 
wości urzędowania poszczególnych 
kancelaryj notarjalnych. Prace te są 
obecnie w pełnym toku į wobec o- 
gromnego materjału i konieczności 
przeprowadzenia szczegółowych ba- 
dań, trwać będą czas dłuższy. 


W. kolach miarodajnych zwracają 
uwagę, że już od kilku lat tak szcze- 
gółowej lustracji, jak obecnie, nie 
przeprowadzano. 


Frekwencja na linjach 
lotniczych w lipcu. 


Frekwencja na polskich linjach lot- 
niczych wzrasta w dalszym ciągu. W 
ciągu „lipca samoloty P. L. L. „Lót* 
odbyły ogółem 604 loty, przebywance 
dystans 152.036 km. 

W lotach tych samoloty przewio- 
zły 1.575 pasażerów, 17.820 kg. ba- 
gażu, 20.456 kg. towarów, 3.493 kg. 
poczty, oraz 1.872 kg. gazet. 


Inspekcja kołonij i pół- 
kolonij letnich. 


Ministerstwo Opieki Społecznej wy- 
dało zarządzenie, aby lekarze powiato- 
wi dokonali inspekcji wszystkich kolo- 
nij i półkolonij dla dzieci na terenie 
podległych im powiatów, oraz, aby roz 
ciągnęli nad kolonjami stałą opiekę. 


Z akcji tej lekarze powiatowi spo- 
rządzać mają sprawozdania, które ma- 
ją być przesyłane urzędowi wojewódz- 
kiemu, oraz Ministerstwu Opieki Spo- 
łecznej. 
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Dzieje dwóch słynnych szulerów.| Czego pragnie i o czem marzy 


Kilka reminiscencyj z powodu niedawnego procesu 
wiedeńskiego. 


Kilka tygodni temu toczył się w 
Wiedniu sensacyjny proces przeciwko 
kilku graczom klubowym, którym u- 
dowodniono, że „pomagali szczęściu”, 
ro znaczy oszukiwali przy grze w kar- 
ty, względnie grali fałszywemi kartami. 
Mimo, że śledztwo było prowadzone 
nad wyraz energicznie, nie udało się 
wykryć czy skazani gracze (baron 
Guttman i dwaj lokaje klubowi) byli 
głównymi sprawcami i winowajcami, 
czy też odgrywali jedynie rolę drugo- 
rzędnych komparsów, przyczem po- 
zwolili się schwytać, podczas gdy głó- 
wni winowajcy umieli w danym mo- 
mencie usunąć się z pod kompromitu- 
jącej kontroli. Dziwną też i nieco dwu 
znaczną rolę odegrali różni świadko- 
wie, a zwłaszcza „rzeczoznawcy”, po- 
nieważ sama ta nazwa jest nieco podej- 
rzana. 


Jednak, mniejsza o to. Z powodu 
owego procesu przypominają gazety 
budapeszteńskie postać, dziś prawie 
legendarną, nazwiskiem Mikołaja Sze- 
mere. 

Bylo to przed pół wiekiem. Szeme- 
re był postacią jak najbardziej gentle- 
mańską, a wśród jego partnerów znaj- 
dowali się tacy, jak ówczesny książę 
Walji (późniejszy król angielsk; Ed- 
ward VID, książę d'Avarna, różni mul- 
timiljonerzy amerykańscy itd. Szemere 
wszystkich ogrywał. Pamiętną (wśród 
świata hazardu) była jego podróż mor- 
ska z Monte Carlo do Tryjestu. Sze- 
mere przegrał z początku wraz z księ- 
ciem Walji około 3 miljonów franków. 
Krótko przed przybyciem do Tryjestu 
zaproponował ks. Walji, ażeby stawki 
dotychczasowe powiększyć stokrotnie. 
— Dobrze — zawyrokowali partnerzy. 
Wtedy odwrócił się ich los i książę 
Walji wraz z Szemerem odegrali się z 
nadwyżką. Nadwyżka poszła na szam- 
pana w Tryjeście. Znana też była par- 
tja Szemerego z hr. Potockim, przy- 
czem ten ostatni przegrał podczas jed- 
nej nocy 2,900.000 koron. 

Taktyka Szemerego polegała na 
tem, że zwykle sypiał do północy. Po- 
tem wstawał, brał kąpiel i około r w 
nocy szedł do klubu, gdzie zastawał 
graczy zdenerwowanych; on był świe- 
ży i trzeźwy. I wygrywał. Majątek 
Szemerego oceniano na $—6 miljonów 
koron. Raz tylko dał się skłonić do ku 
pienia majątku ziemskiego pod Wied- 
niem. Przytem był Szemere wyrafino- 
wanym smakoszem. Kucharze, zarów- 
no w wiedeńskim Jockey-Klubie, jak w 
budapeszteńskiem  „National-Casino™, 
byli na jego usługi, otrzymując za to 


Odkrycie skrzypiec 
Stradivariusa. 
Donoszą z Aleksandrji: Wiadomość 


o znalezieniu w Desio oryginalnych 
skrzypiec Stradivariusa skłoniła miej- 
scowego krawca Sylwjusza Olmo do 
skrupulatniejszego zbadania posiada- 
nych przez się skrzypiec kupionych 20 
lat temu od wędrownego grajka. Jak 
się okazało, skrzypce należące do kraw 
ca są również wyprodukowane przez 
słynnego Stradivariusa i noszą we wnę- 
trzu napis: „Antonius Stradivarius, 
cremonensis, faciebat anno domini 
1716". Obok napisu znajduje się cha- 
rakterystyczne kółko przecięte krzy- 
żem, używane jako marka fabryczna 
przez Stradivariusów z Kremony. Acz- 
kołwiek bardzo zniszczone skrzypce p. 
Olmo mają olbrzymią wartość. 


z w, 


„Wiadomości Statystyczne" Wyszedł 
z druku zeszyt 22 „Wiadomości Statystycz- 
nych”, wydawnictwa Głównego Urzędu Sta- 


tystycznego. ukazującego się w językach 
polskim i francuskim 3 razy na miesiac. 
Zeszyt 22 „Wiadomości Sratystycznych" z 


dnia 5 sierpnia zawiera w tablicach i wykre- 
sach ostatnie dane, dotyczące: Stanu Gospo- 
darczego Polski oraz państw zagranicznych 
w zakresie produkcji, handlu, komunikacji, 
cen, pracy, zrzeszeń gospodarczych, kredytu, 
demografji i zdrowotności oraz dział różne. 


po 4 dukaty dziennie. Szemere wygry- 
wał też znaczne sumy na wyścigach, 
dzięki znajomościom w świecie book- 
macherów i dżokejów, których sowicie 
wynagradzał za różne poufne infor- 
macje. 

Również znany był w tym świecie 
gracz nazwiskiem baron Jan Galy, tak- 
ze Węgier. Znano go wszędzie, gdzie 
Szła gruba gra, przedewszystkiem w 
Monte Carlo 1 w Ostendzie. Opowia- 
dają, że w Monte Carlo wygrał raz w 
przeciągu godziny 390.000 franków i 
że rozbił bank w Ostendzie. 


Ale Szemere pozostał bogaczem do 
końca Życia; natomiast Galy zmarł 
prawie w biedzie, żywiąc się pożyczka- 
mi od swych dawnych partnerów. 


dziewczyna w Sowietach ? 


Przewódcy komunistyczni w ZSSR. 
dokładają wszelkich starań, aby zain- 
teresowanie ludności skierować ku za- 
gadnieniom socjalnym 1  ideologicz- 
nym. Życie jednak domaga się swych 
praw i dlatego bieżące sprawy Życia 
codziennego zajmują ludność sowiecką 
więcej niż polityka i socjologja 

Dziewczęta sowieckie, narówni z 
żeńską młodzieżą w państwach burżua 
zyjnych, lubią marzyć. Najwyższem 
pragnieniem panny sowieckiej jest 
wyjść za komisarza lub wogóle czło- 
wieka, który znajduje się jaknajbliżej 
wielkiego ołtarza komunistycznego. 
Wcale nie zraża je fakt, że żona komi- 
sarza lub innego dygnitarza sowieckie- 
go musi pracować w biurze lub fabry- 
ce, tak jak inne zwykłe śmiertelnicz- 


Nowe uzdrowisko we Wschodniej 
Małopolsce. 


Na terenie Województwa Stanisła- 
wowskiego powstało przed Lilku dnia- 
mi nowe uzdrowisko, które stanowić 
będzie niewątpliwie ośrodek zaintere- 
sowania mieszkańców nietylko 3-ch 


Województw Małopolskich, ale też 

mieszkańców innych stron naszego 
t 

Państwa. 


Przed kilku dniami odbyło się o- 
twarcie Łazienek w Olesiowie pod Sta- 
nisławowem. Zjechało wiele osób z o- 
kolicy i ze Stanisławowa, a m, in. przy- 
był wojewoda Jagodziński, starosta Dr. 
Dębowski, komendant powiatowy P. 
P. nadkom. Reszczyński, fizyk Dr. 
Szczelichowski, radny Schweiser, ks. 
kanonik Bąkowski, proboszcz z Łysca, 
jakoteż liczni letnicy. 

Z chwilą przybycia wojewody na 
teren Łazienek, orkiestra strzelecka o- 
degrała hymn I-szej Brygady. Właści- 
ciel Olesiowa p. Aleksander Lewicki 
powitał p. wojewodę, podnosząc, że 
chociaż jest ogólny kryzys, to jednak 
odważył się w tych ciężkich czasach 
Łazienki w Olesiowie uruchomić. Prze 
prowadzone analizy wykazały wielkie 
ilości jodu, soli i bromu w zdroju ,Ja- 
kóba” w Olesiowie, a liczne uzdrowie- 
nia pozwalają rokować, że przedsię- 
biorstwo to ma rację bytu, i mimo 
ciężkich czasów powinno cieszyć się 
powodzeniem. Łazienki powstały o 
własnych siłach i bez pomocy banko- 
wej, a urządzenie choć skromne, jed- 
nak nowoczesne z zastosowaniem wy- 
magań higjeny. 

P. Lewicki prosił wojewodę o opie- 
kę nad Łazienkami, a następnie zwró- 
cil się do ks. kanonika Bąkowskiego, 
by Łazienki poświęcił. P. wojewoda w 
przemówieniu podniósł energję i pracę 
p. Lewickiego, który z ruchliwości 
swojej i przedsiębiorczości znany jest 
w całem Województwie, samo zaś po- 
wstanie Łazienek wita | życzy rozwo- 
ju, gdyż placówka uzdrojowiskowa na 
kresach ma nie tylko znaczenie miej- 
scowe, ale także przy odpowiedniem 


rozwinięciu ich, będzie miała znaczenie 
dla całego Państwa. 

Następnie przemówił ks. kanonik 
Bąkowski, który również podkreślił za 
sługi właściciela Olesiowa a równocze- 
śnie podał do wiadomości, że bardzo 
wiele osób doniosło mu o zbawiennych 
skutkach użycia wody Olesiowskiej ze 
zdroju „Jakóba”, w szczególności dwa 
wypadki cudownego uzdrowienia zasłu 
gują na uwagę i to jego parafjanek z 
Łysca, jedna żona rolnika Kotopki 
cierpiąc na neuralgiczny ból głowy, za 
poinocą kompresów przykladanych z 
wody olesiowskiej, ból w zupełności u- 
stał, a p. Kotopka czuje się dziś cał- 
kiem zdrową. Również wieśniaczka z 
Łysca Starego mając nogi sparaliżo- 
wane, po kilkunastu kąpielach doszla 
również do zupełnego uzdrowienia, i u 
zdrowienie to u niego jako swego pro- 
boszcza zgłosiła. Łazienki w Olesiowie 
mają szanse rozwoju, gdyż chorzy będą 
mogli korzystać z tych usług i wygód, 
jakich w domu niejednokrotnie mieć 
nie mogli. Zakład powinien się cieszyć 
opieką nie tylko władz, ale i wszyst- 
kich mieszkańców gmin przyległych, 
gdyż rozwój Olesiowa może przynieść 
nie tylko korzyści samemu właścicie- 
lowi, ale także i przyległym gminom, 
zwłaszcza, że już obecnie do Olesiowa 
zjeżdżają letnicy z całej Polski. 

Po poświęceniu udał się p. wojewo- 
da z właścicielem p. Lewickim autem 
na zwiedzanie Olesiowa, poczem wstą- 
pił do miejscowej restauracji, gdzie od- 
było się skromne przyjęcie dla uczest- 
ników uroczystości w wielkiej sali tej- 
że restauracj:. 

P. wojewoda zwiedził jeszcze prze- 
piękną willę „Jakóbówkę”, własność p. 
Jakóba Lewickiego, gdzie z zaintereso- 
waniem oglądał zwierzyniec i całe go- 
spodarstwo, a następnie podziwiał 
piękną panoramę, jaka roztacza się na 
pobliskie Karpaty. Żegnany dźwiękami 
orkiestry p. wojewoda odjechał do Sta- 
nisławowa. 


z O U 
Dziwne zjawisko. 


Lokatorzy czterdziestu mieszkań 
wielkiego domu  apartamentowego, 
wzniesionego niedawno przez pewne 
przedsiębiorstwo budowlane w dzielni- 
cy paryskiej Vaugirard, zaskoczeni byli 
w tych dniach nieprzyjemnie przez zja 
wiska niezwykłe. 

Oto od piwnic do poddasza domu 
wszystkie Ściany, podłogi, pulapy i me- 
ble okryły nieprzeliczone zastępy mró- 
wek czerwonych, kąsających boleśn'e 
i tak żarłocznych, że szynka pozosta- 
wiona w jednem z mieszkań na stole, 
znikła pod ich mocnemi szczękami w 
ciągu godziny. 

Wszelkie środki pozbyca się tych 
gości, zagrażających wprost życiu nie- 
szczęśliwych lokatorów, okazały się 
bezskuteczne. Napastnicze mrówki wci 
skały się wszędzie, nie dawaly na chwi- 


lę spokoju swym ofiarom, które wkoń- 
cu musiały, aby spać jako tako, usta- 
wiać nogi łóżek na miskach napełnio- 
nych wodą, łóżeczka zaś swych dzieci 
umieszczać w wannach z wodą. 

Wreszcie, nie mogąc sobie dać ra- 
dy z niesłychaną plagą, zaczęli opusz- 
czać pośpiesznie dom opanowany 
przez mrówki i wytoczyli sprawę są- 
Uową o zwrot strat towarzystwu, któ- 
re zbudowało ów dom niefortunny. 

Paryskie władze sądowe wyznaczy- 
ly rzeczoznawcę budowniczego į jedne- 
go z entomologów paryskiego Muze- 
um historji naturalnej do badania sta- 
nu rzeczy w owym domu. 

Niezwykle to najście mrówek jest 
tembardziej zagadkowe, że czerwone 
mrówki są gatunkiem zgoła n:eznanym 
w Paryżu. 


Na W Z wą I rz AA 


ki, konwenans społeczeństwa sowie- 
ckiego wymaga bowiem, aby wszyscy 
ludzie pracowali. Jednakże i w grani-_ 
cach tego konwenansu małżeństwo ż 
wpływową osobistością sowiecką przy- 
nosi pewne wygody, nie mówiąc już o 
zaspokojeniu ambicji kobiety: być żo- 
ną wybitnego człowieka. W Rosji so- 
więckiej władza oznacza tyle, ile pie- 
niądze w państwach kapitalistycznych. 
Społeczne stanowisko w Związku So- 
wietów ma jeszcze większe znaczenie 
niż w innych państwach. 

Żony przewódców sowieckich ma- 
ją możność żyć w lepszych warunkach 
aniżeli proste kobiety, łatwiej otrzy- 
mują lepsze towary w sowieckich skle 
pach, mogą mieszkać w willach, mają 
samochody, jeżdżą do miejscowości ką 
pielowych itd. Krótko mówiąc, żony 
komisarzy sowieckich dzięki stanowi- 
sku swych mężów mają na to, co uzy- 
skać mogą w państwach kapitalistycz- 
nych tylko kobiety rozporządzające 
wielkiemi pieniądzmi. 

Ale w ZSSR. są również kobiety, 
które wyszedłszy za wybitnych dygni- 
tarzy sowieckich, nie żyją jednak w 
dobrobycie, jaki mogliby im dać ich 
mężowie. Są to bolszewiczki „z prze- 
konania“, które przeżyły rewolucję 1 
które walczyły o nowe życie, wyklu- 
czające wszelki komfort i marnowanie 
czasu. Takich wszakże kobiet jest o- 
becnie w ZSSR bardzo mało 1 liczba 
ich stale się zmniejsza. Naogół żony 
komisarzy ludowych starają się wyko- 
rzystać każdą sposobność by poprawił 
swój byt, by osiągnąć maksimum wy- 
gód życiowych, jakie w ZSSR  osiąg- 
nąć można. Chcą być elegancko ubra- 
ne, Otrzymywać za pośrednictwem ku 
rierów dyplomatycznych zagraniczne 
perfumy i jedwabie, bywać na premje- 
rach w teatrach, na wieczorkach ta- 
necznych i wogóle żyć tak, jak żyją 
nowoczesne kobiety. 

W Wielkim teatrze moskiewskin! 
loże, w których dawniej siedzieli wie!- 
cy książęta i przedstawiciele arystokra 
cji obsadzone są obecnie przez komi- 
sarzy sowieckich, a bogate stroje ich 
malzonek są przedmiotem pożądania 
prostych dziewcząt, marzących o po- 
nętnem „komisarskiem małżeństwie“. 


e 
Ogłoszenia urzędowe: 
LICYTACJE. 

E. 3941/31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
września 1932, © godz. 9-tej przedpoł, w 
biurze Nr. 62 tut. Sądu odbędzie się licytacja 
a) 3/20 części realności lwh. 322, b) 3/20 
części realności lwh. 327 ks. gr. gm. kat. Ko- 
bierzyn obj. Wartość szacunkowa ad a) zl. 
612.—, ad b) zł. 5.064.—. Najniższa oferta 
ad a) zł. 408.—, ad b) zł. 3.376.—. Warunki 
licytacyjne i inne dokumenta można przeglą- 
dać w godzinach urzędowych w tut. Sądzie 
Nr. 66. 4716 

Sąd grodzki na Podgórzu, Oddział III. 

Kraków, dnia 22 lipca 1932. 

E. 4941/31. Edykt licytacyjny. Dnia 1 
września 1932 O godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Wadowi- 
cach biuro Nr. 33 przymusowa licytacja re- 
alności twh. 219 gm. Babica i $87 gm. Bar- 
wałd średni, składające się z wyrębów o łącz- 
nym obszarze 109 morgów i 107 sążni. Naj- 
niższa oferta 17.038 zł. 14 gr. Z resztą od- 
syła się do edyktu, na tablicy sądowej wy- 


wieszoncgo. 4719 
Sąd grodzki w Wadowicach. 
E. 3326/29. Edykt licyracyjny. Dnia 13 


września 1932 o godz. 9 rano biuro Nr. 3 
odbędzie się licytacja 1/3 części piętrowego 
domu murowanego w Dobromilu pod Nr. 
139 wystawionego na pbud. 377 do księgi 
gruntowej nie wpisanej, oszacowanego na 
6404 zł. Najniższa oferta wynosi 3202 zł. Do 
realności tej należą: 1/3 część wychodków 
i 1/3 część komórki drewnianej, oszacowane 
na 153 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 4613 

Sąd grodzki, Oddział IV. Ę 

Dobromil, 18 lipca 1932. 


UPADŁOŚCI 

Sa 7/32. Zatwierdzenie ugody. Sąd okre- 
gowy w Stryju jako ugodowy zatwierdza 
ugodę, zawartą na audjencji ugodowej dnia 
8 kwietnia 1932 przed Sądem tutejszym mię- 
dzy dłużnikiem Berischem Reichem, kupcem 
w Stryju a jego wierzycielami. 4717 
Sąd okręgowy, Wydział I. 


Stryj, dnia 18 czerwca 1932. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 sierpnia 1932. 


Wzrostsprzedaży węgla | Biuletyn olimpijski. 


na rynku krajowym 


oraz eksportu. 


Według danych Unji Pol. Przem. 
Górn. Hutn. wytwórczość kopalni Za- 
glybia Dąbrowskiego i Krakowskiego 
w czerwcu rb. ukształtowała się zwyż- 
ka w stosunku do maja rb. o 22.750 
ton, czyli o 4.5 proc. 

Rynek wewnętrzny zapotrzebował 
w czerwcu 35I tys. ton, co w porów- 
naniu z zapotrzebowaniem w maju rb. 
313 tys. ton czyni zwyżkę 38 tys. ton 
czyli 12.4 proc. W odniesieniu do po- 
szczególnych kategoryj odbiorców stan 
ten przedstawia się następująco: prze- 
mysł żelazny zwiększył zapotrzebowa- 
nic o 2.289 ton czyli o 15 proc., włó- 
kienniczy o 444 ton czyli o 2.2 proc., 
rolniczy o 495 ton czyli o 12.5 proc., 
demontowo-ceramiczny 0 9.455 ton 
czyli o 50.2 proc., chemiczny o 1.798 
ton czyli o 13.2 proc., inne przemysły 
o 8.475 ton czyli o 22.6 proc., koleje 
żelazne o 266 ton czyli o 0.3 proc. o- 
raz pozostali odbiorcy © 15.504 tony 
czyli o 13.1 proc. 

Wywóz zagranicę zwiększył się o- 
gółem (łącznie z W. M. Gdańskiem) 
z IIo tys. ton w maju rb. do 126 tys. 
ton w czerwcu rb. czyli o 14.1 proc. 
Eksport ten rozdzielił się, jak następu- 
je: wysłano do państw sukcesyjnych 
31 tys. ton (w maju rb. 24 tys. ton), 
na rynki północne 58 tys. ton (55 tys. 
ton), na rynki zachodnie 36 tys. ton 
(32 tys. ton) pozostały eksport I tys. 
ton (w maju I tys. ton). Zapasy węgla 
na zwałach kopalnianych zmniejszyły 
się z 806 tys. ton w maju rb. do 766 
tys. ton w czerwcu rb. czyli o 40 tys. 
ton (4.9 proc.). 


„Przegląd Polityczny”. Czasopismo po- 
święcone zagadnieniom polityki zagranicz- 
nej. Tom XVI. Zeszyt VI. (czerwiec 1932). 
Zeszyt ten jest poświęcony w całości proble- 
mom politycznym Rzeszy niemieckiej. Za- 
wiera następujące artykuły: Helmut von 
Gerlach: e -0 niemiecka w przeddzień 
wyborów do parlamentu“; Jan Soltan: ,Za- 
gadnienie gdańskie w świetle ewolucji poli- 
tyki niemieckiej“; Leon (Chrzanowski: „Po 
etapie ekspertów“, Numer uzupełnia kronika 
miesięczna, przegląd czasopism, bibljografja 
oraz chronologiczne zestawienie wydarzeń. 
Jako załącznik dodano do ostatniego nume- 
ru „Przeglądu Politycznego“: „Dokumenty 
w sprawie  zatargu japońsko- chińskiego”; 
„Dokumenty w sprawie rozbrojenia“ i „do- 
kumenty w sprawie porozumienia gospodar- 
czego państw naddunajskich". 


ARNOLD BENETT. 


Sukces szablistów polskich. 


Wczoraj rozpoczął się w Los An- 
geles szermierczy turniej olimpijski na 
szable, W pierwszej grupie Polacy od- 
nmieśli dwa świetne zwycięstwa. Polacy 
zwyciężyli Meksyk w stosunku 9:6 
oraz Danję 11:4. Wobec powyższych 
zwycięstw Polska wchodzi do finału. 


ZAWODY PŁYWACKIE. 
Final biegu na 400 metrów stylem 
dowolnym panów wygrał Ameryka- 
nin Crabbe przed Francuzem Tari- 
sem, 


WIOŚLARSTWO. 

W przedbiegu wioślarskich czwó- 
rek bez sternika Anglja pokonała Sta- 
ny Zjednoczone i Niemcy a Włochy 
pokonały Kanadę. W trójkach do fi- 
nału zakwalifikowały się Niemcy, Sta- 
ny Zjedn., Kanada i Włochy eliminu- 
jąc Brazylję. 


PUNKTACJA OLIMPIJSKA. 
Nieoficjalna punktacja olimpijska 


przedstawia się po wczorajszych zawo 
dach następująco: 


1) Stany Zjednoczone 473 i pół 
pkt., 2) Francja 161 i pół, 3) Wiochy 
159 i pół, 4) Szwecja 129, s) Finlandja 
125, 6) Niemcy 108 i pól, 7) W. Bry- 
tanja 92, 8) Japonja 73, 9) Kanada 69, 
10) Węgry 46, 11) Austrją 36, 12) Ho- 
landja 31, 13) Danja 27, 14) Australja 
26, 15) Polska 25, 16) Czechosłowacja 
24, 17) Irlandja 23, 18) Argentyna 15, 
19) Południowa Afryka 13, 20) Belgja 
7, 21) Nowa Zelandja 6, 22) Łotwą 5, 
23) Szwajcarja 5, 24) Filipiny 4, 25) 
Meksyk 3, 26) Brazylja Te 


LEKKOATLECI OPUSZCZAJĄ LOS 
ANGELES. 

Lekkoatleci polscy wyjeżdżają z 
Los Angeles dzisiaj (popołudniu. W 
drodze do Chicago zwiedzą Grand- 
Canyon. Zawody w Chicago odbędą 
się w przyszły czwartek. Możliwem 
jest że 21 bm. wystąpi drużyną polska 
jeszcze w Cleveland, 


il 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne NAW Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 


Piątek, 12 sierpnia. 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmt- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astronou 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży Ma- 
cjackiej. w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12.10: Trans. z Warsza. 
wy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.20: Koncert z płyt gramofonowych. Płvty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowje, ul. Koper- 
nika 11. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12,45: D. c. 
koncertu z płyt gramofomowych. — :*** — 
19.00: Przerwa. — 15.00: Trans. 
wy. Komunikat gospodarczy. 16.10: 
Muzyka z płyt i „Silva Rerum“. — 16.25: 
Sprawozdanie z akcji „Radjo dzieciom“. — 
16.40: Trans. z Warszawy. „Panuj nad soba 
(kilka uwag o samobójstwach)* wygł. dr. 
Stanisław Kopczyński. 17.00: Trans. z 
Warszawy. Koncert popołudniowy w wyk. 
orkiestry mandolinistów pod dyr. Ap. Szcze- 
głowa. — 17.50: Trans. z Warszawy. Odczyt. 
— 18.10: Rozmaitości. — 18.25: Odczytanie 
programu na dzień następny. — 18.30: „Wia- 
domości plastyczne Nr. 1.“ miesięcznik radja- 
wy pod red. p. Ludwika Lille, 18.45: 
Trans. z Warszawy. Pogadanka Karola Stro- 
mengera o operze Oberon“ Webera. 
18.55: Przerwa. — 19. oo: Trans. z Salzburza. 
Opera „Oberon“ K. M. Webera, — W przer- 
wie opery trans. z Warszawy. Prasowy Dzien- 


z Warsza- 


Dziewiętnasty kapelusz. 


NOWELA. 
Przekład z angielskiego. 


W pożyciu małżeńskiem Stefana i 
Very zdarzył się fakt groźny. 

Auto ich zatrzymało się w małem 
miasteczku Forquai, które jest ele- 
gancką plażą w południowej Anglii. 
Szofer Feliks był zajęty poszukiwa- 
niem benzyny — a Stefan przechadzał 
się po trotuarze. 

Pani Vera, rozparta w poduszkach, 
czuła się piękną i szczęśliwą. Auto 
było przedmiotem podziwu. I ona 
także — ze swą subtelną twarzyczką, 
osłoniętą ciemnym woalem. Wszystko 
wydawało się jej miłe; — była zado- 
wolona z całego świata, nie wyłącza- 
dac męża i szofera, : 

Wtem wzrok pięknej pani | padł 
na sklep z kapeluszami, — napis: 
„Wysprzedaż po cenach zniżonych“ 
zelektryzował młodą kobietę. 

Wyskoczyła z auta i z zajęciem 
przyglądała się wystawionym kapelu- 
szom. Były to takie sobie przeciętne 
kapelusze, ale jeden wyróżniał się o- 


ram fo | 


ryginalnością. Był naprawdę ładny — 
z zielonej słomki z dwoma misternie 
przypiętemi piórkami. Miał szyk pa- 
ryski, a Vera ubóstwiała to miasto. 

Niesłychane: żeby w takiej dziu- 
rze zobaczyć tak szykowny kapelusz! 
I cena przystępna — tylko ro szylin- 
gów. Ten kapelusz wart najmniej 3 
funty. Ale kapelusze są wprost nieo- 
obliczalne — wdzięk ich zależy więcej 
od przypadku, niż od dobrej woli 
osoby, która je tworzy i nie wiadomo, 
gdzie i kiedy trafi się na coś orygi- 
nalnego — zwłaszcza w Anglji. 

— Ależ to wyjątkowa okazja — 
pomyślała p. Vera — wprawdzie pióra 
są napewno imitacją prawdziwych, 
ale kapelusz jest ładny i będzie mi w 
nim do twarzy. 

Z minką niewinną podeszła do 
męża i czule się uśmiechnęła. 

— Czy możesz mi pożyczyć pół 
suwerena, piesku najmilszy? — Prze- 


nik Radjowy. Dodatek do Prasowego Dzien- 
nika Radjowego. Komunikaty. 22.40: 
Trans. z Warszawy. Wiadomości sportowe. 
— 22.50—23.30: Trans. z Warszawy. Muzvka 
taneczna. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 1r sierpnia. 
PAPIERY PROCENTOWE: 3 proc. 
poż. budowlana 3525 4 proc. poż. inwest. 
9575: 5 proc. poż.  konwersyjna 36,50; 
6 proc. poż. dolarowa 54,50; 4 proc. poż. 
dolarowa 49.50; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
49:63—51,75—50,00. 


- 


DEWIZY: Bclgja 123,86;  Holandja 
359.30; Londyn 31,20; Nowy Jork 8.92; 
Paryż 34,97; Praga 26,39; Szwajcarja 17395; 


Berlin 212,30. 


CZEKI: 


Bank Polski 71,00—72,00. 


Rada Nadzorcza KRAJOWEGO ZWIĄZKU 
SPÓŁDZIELCZEGO z ogr. odp. we Lwowie, 
przy ul. św. Jura 6, zawiadamia, iż dnia 26 
sierpnia 1932 r., O godz. 18-tej odbędzie się 
w lokalu Spółdzielni NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW. 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Wy- 
ór nowego członka Zarządu w miejsce ustę- 
pującego. 2 ) Interpelacje i wnioski. NR e dE E 0 JOE 


zywała go pieszczotliwie „pieskiem” 
i naprawdę było coś z poczciwego St. 
Bernarda w fizjonomji Stefana: wierne 
spojrzenie i kudłaty łeb. Zresztą lubił 
to przezwisko. 
Tym razem nie dał się skusić cza- 
rownym uśmiechom żony — spojrzał 
ma nią twardo: 
— Chyba nie myślisz znów o ka- 
peluszu — zapytał tonem surowym. 
Uśmiech zgasł na usteczkach Very 
i słodka delikatna kobietka zmieniła 
się raptem w drapieżną tygrysicę. 
— Owszem, myślę — odpowie- 
działa stanowczo. 
Wojna została wypowiedziana. 
Na obronę Stefana trzeba powie- 
dzieć, że nie był skąpy, ale tu chodzi 
o zasadę: Vera posiadała 18 kapeluszy 
i było postanowione, że przez dłuższy 
czas nie wyda nic na swoje toalety. 
— Więc proszę o pół suwerena — 
powrórzyła głosem lodowatym, 
Pod wpływem żądzy kapeluszowej 
ta kochająca i uległa kobieta przemie- 
niła się w furję. Nie była już istotą 
rozsądną, tylko uosobieniem pożąda- 
nią kapelusza. 

— Przecież było postanowione...— 
cicho wtrącił Stefan. Ta wymiana słów 
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Prez. 3988/32/14 Md. 
KONKURS. 

Sąd okręgowy w Złoczowie wzy- 
wa do wnoszenia ofert na sprawienie 
gotowych mundurów dla niższych 

unkcjonarjuszów sądowych w ilości 
38 plaszczy, 6s bluz, 65 spodni i 65 
czapek, 

Warunki dostawy poda sekretarjat 
prezydjalny. 

Oferty należy wnosić do tut. Pre- 
zydjum najdalej do dnia 23 sierpnia br, 

Zloczów, dnia 8 sierpnia 1932. 
4718 Prczes Sądu okręgowego. 


Targi Wiedeńskie 
4—1o września 1932 (Rotunda do 


11 września). 
Imprezy specjalne: 
„600 LAT WIEDEŃSKICH WY- 


ROBÓW DZIANYCH*". 
Wystawa mebli — Wystawa 
„Nowoczesne przyrządy gazowe” „Elek- 
tryczność w gospodarstwie domowem* 
Wiedeńska moda wyrobów dzianych — Sa- 
lon futer — Zwierzęta futerkowe i wypra- 

wa skór. 
MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
RADJOWA i PRĄDU  SŁABEGO. 


Wystawa sportów zimowych ze specjalnym 
pokazem „Rośliny i zwierzęta podczas zi. 
my“ 


reklamy — 


— Wystawa budowlana oraz budowy 


dróg — „Budujący się dom“ — Wystawa 
mebli żelaznych i opatentowanych — 
| „Techniczne nowości i wynalazki* — Wy- 


stawa Z. S. R. R. — Specjalna wystawa 
bułgarska — Wystawa artykułów spożyw- 
czych i delikatesów. — Wystawa wzorów 
gospodarstwa rolnego i leśnego. 
Wiza wjazdowa zbędna. Legitymacja Tar- 
gów Wiedeńskich i paszport zagraniczny 
upoważniają do przekroczenia granicy au- 
strjackiej. Czechosłowacka wiza transytowa 
zbędna. Znaczne zniżki na kolejach pol- 
skich, niemieckich, czechosłowackich i au- 
strjackich oraz na linjach lotniczych. 
Wszelkie informacje oraz legitymacje Tar- 
gów (po zł. 8.—) przez 
WIENER MESSE — A. G, WIEN VII. 


jak również podczas jesiennych 
Lipskich w Biurze Informacji w Lipsku, 
Pawilon  Austrjacki (Oestcrr. Messchaus) 
oraz u honorowych przedstawicieli: 

we 


Targów 


Lwowie: Austrjacki Konsulat, u! 
Ossolińskich 4, — Radca komerc. Oskar 
Fabian, ul. Legjonów 5, — Polskie Biuro 
Podróży „Orbis“, Sp. z o. o., ul. Gro- 
decka 83, — Polskie Biuro Podróży 
„Orbis“, Sp. z o. o., ul. Szpitalna r, — 
R Biuro Podróży „Orbis*, Sp. z 

Plac Marjacki 8, — Wagons-Lits, 
Cook S. A., Plac Halicki 15. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
CHUDZIK JAN unieważnia skradziony pa- 
tent kwalifikacyjny i duplikat świadectwa 


dojrzałości, wydany przez Państwowe Se- 
minarjum w Sokalu, 4714 
r S r 


została przerwana przyjściem Feliksa, 
obarczonego benzyną. 

Niepodobna kłócić się z własną 
żoną wobec szofera — Francuza — 
przedstawiciela tej rycerskiej naro- 
dowości. 

— Proszę o pół suwerena — gło- 
śno powiedziała Vera. 

Stefan sięgnął do kieszeni i zaczął 
windować portmonetkę z takim wy- 
siłkiem, jak gdyby wyciągał wiadro 

wody ze studni. Dał żonie pieniądze 
gestem człowieka, który podaje sznur 
samobójcy. 

Tymczasem Feliks skończył napeł- 
nianie motoru, Vera kupowała kape- 
lusz, a Stefan wściekał się ze złości. 
Po chwili uśmiechnięta i przvstrojona 
w nowy kapelusz Vera wyszła ze 
sklepu i zagadnęła uprzejmie Feliksa: 

— Coteż Feliks powie 
sprawunku? 

Feliks bąknął słowa uznania, mo- 
tor zawarczał, pojechali. 

W dzisiejszych czasach szoferzy 
należą do kasty uprzywilejowanej: coś 
jest w nich z dawnych rycerzy, Ko- 
biety ich kokietują, robią awanse. 

ec (Dale nast.) 


Redakto odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 4 wiersz milimetrowy [-szpaltowy kolumny 


4łamowej w nadesłanem i nekrologji 48 gr- — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, peski na stronicach tekstowych 68 gr. — po kronice 
50 gr. — na f-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr, — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 
„Drukarnia Polska", Lwów, uł. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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